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(Opieka polskości va wystawie powszechnej, 
— Z pobytu cara we Wiedniu.) 


. Wykazaliśmy nieodzowną potrzebę, o- 
Piekowania się Polską na wiedeńskiej 
wystawie powszechnej. Czy znaleźli się oby- 
Watele, którzyby oprócz pieniędzy i czasu 
Posiadali jeszcze trochę miłości i sumienia 

la ojczyzny, i zajęli się tą, prawdziwie ży- 
Wotną kwestją? Nie chodzi zresztą o to, aby 
šami łożyli cały koszt kieszeni i pracy; mo- 
84 snadnie wezwać choćby ubogich rodaków 

0 pomocy. I nie chodzi o wielki koszt lub 
Wydatek, jak np. na Świętopietrze, na spra- 
wianie albumów i prezentów, o których „ca- 
ły świat“ mówi a nawet pisze. Chodzi tylko 
0 nagi katalog płodów ziemi, pracy, nauki i 
Sztuki polskiej, na wystawie pod firmą Au- 
strji, Niemiec, Moskwy, a może i Turcji wy- 
stawionych i przez Świat szeroki za płody 
wszelkie inne, tylko nie za polskie uznanych 
1 znanych — katalog w kilku językach wszech- 
Światowych, któryby bezpłatnie rozdawano, a 
nawet w ręce wpychano gościom wystawo- 
w i" Chodzi o zawiązanie stosunków wcale 
Me zxosztownych i mie trudnych ze sprawo 
zdawcami dzienników i narodów, u których 
leszcze zostało trochę czci ludzkiej w sercu. 

Jakie starania czynią państwa i narody 
w tej mierze — aby to co ich jest płodem, 
Za taki też uchodziło — i jak te Starania 
uznały urzędowe wystawowe sfery austrjackie, 
dość przytoczyć, że lenne państwa Turcji fi- 
kurują całkiem odrębnie, jakby udzielać, i 
że na to pozwolono. Węgry dlatego nie u- 
zmały wystawy za wspólną sprawę austrowę- 
gierską, nie zawotowały sum na wspólne jej ko- 
Szta, ani członków do komisji urządzającej, 
tylko całkiem odrębną jak Egipt, Rumunia 
i Tonis, wystawę urządziły. A drażliwość 
swoją posunęły do tego stopnia, że komisja 
węgierska zmusiła wszystkich wystawców wę- 
gierskich wyłożyć napisy w języku węgier- 
skim obok niemieckiego itp, Sama zaś ani 
jednego napisu niemieckiego nie dała; a gdy 
w grupie geologicznej jeden Sasi jeden Mo- 
skalofil, z Galicji rodem, upiereli się przy 
samym napisie niemieckim, to zostali za koł- 
nierz wyrzuceni. Czesi dzisiaj niezmiernie ża- 
łują, że z zasady nic swego nie wysłali na 
wystawę. Narodni Listy wołają, Że Świat 
szeroki nie turbuje się prawno-politycznemi 
sporami Czechów, że chce widzieć czyny a 
nie słowa, a nie widząc na wystawie płodów 
czeskich, ani będzie wiedział czy są jacy 
Czesi, ani się o nich zapyta; že jeśli Czesi 
nic nie wystawili, to przynajmniej powinni 
jak najliezniejszem uczęszczaniem na nią ko- 
rzystać z nauk, jakie podaje. 

Jaka z tego wszystkiego lekcja dła nas — 
każdy się domyśli. 

Pisma niemieckie, tak uustrjackie jak 
węgierskie i rzeskie, obsługiwane przeważnie 
przez żydków, albo Prusakom z duszą i cia- 
łem oddane, z umysłu zacierają wszelkie śla- 


e cna 


Kronika krakowska. 


(Siedm plag krakowskich na podobieństwo dzie- 
sięciu plag egipskich — W akim celu dr. 
Dietl wziął urlop na dwa miesiące i w jakim 
celu niektórych Francuzów zamykają w Charen= 
ion. — Dowody, że w Krakowie dawno już nie 


ma prezydenta. — Czem się z jnnje miasto, , 


Kły sprawami misjskiemi niema kto się zaj- 

Mmować. — Dowód, że małpy nie i-tnieją, pomi- 

mo że w budzie pod Zamkiem widzieć jo można. 

— (zem bylby Świat bez Darwina a Darwin 
bez p. Seredyńskiego.) 


Dlitujcie się nad nami wspaniałomyślni 
bogowie, albowiem bezprezydencie wielkie 
spadło na nas na dwa miesiące jeszcze i 
niepogoda, i komisja plantacyjna i inspektor 
szkół z łokciem do mierzenia profesorów, i 
Słaba pamięć magistratu i Venus anatomi- 
tana w budzie pod Zamkiem, i małpy pod- 
*obione i inne_ plagi. 3 

Powiedział kiedyś Montesquieu, — nie 

| Pamiętam kiedy to powiedział, ale podobno, 
Nazajutrz po obaleniu rządów Thiersa, -— że 
Francuzi zamykają niektórych z pomiędzy 
%iebie w domach osobnych, które nazywają 
omami warjatów, ażeby się zdawało, że ci 
to nie są zamknięci, mają rozum. W duchu 
„tej samej polityki prezydent naszego miasta 
| "iął teraz urlop na dwa miesiące, ażeby 
Się zdawało, że przed otrzymaniem tego ur- 
lopu rzeczywiście miastu prezydentował. 
"Tymczasem nie trudno dowieść, że i 
Przed wyjazdem na urlop de. Dietla nie 
mielismy już prezydenta. Jedyny akt, który 
wiadczył na wewnątrz miasta o istnieniu 
Prezydenta, słynne „orędzie,“ został bezpo- 
otnie cofnięty. Inne akta, które miały 


i kriadezyć na zewnątrz 0 istnieniu w Kra- 


wie prezydentury, zupełnie nie miały miej- 


było wypowiedzieć Wydziałowi krajowe- 

u kontrakt wynajmu lokalu, w którym się 
Niegci szpital św. Ducha, i nie uczyniono 
lb przez zapomnienie. Gdyby był istniał 
alym czasie jakić prezydent, byłby nie- 
odnie dopilnował, żeby się nie dopu- 
nw takich zapomnień, które ostatecznie 
Puja swobodę miasta w rozporządzaniu 
yo własnością majątkową, czyli czynią mia- 
| Niepełnoletniem... W d. 1. czerwca irzo 


| k Tak naprzykład w d. l, kwietnia trze- 
4 
s 


f 
| zawołałem zdziwiony gora 


dy pochodzenia przedmiotów znakomitych, 
jeśli to pochodzenie jest polskie. A pisma 
niemieckie są i będą Źródłem dla sprawo- 
zdaweów innych narodów. Anatomiczne pre- 
paraty dr. Teichmana, profesora medycyny 
w Krakowie, zajmują, jak donosi ministerjal- 
ny korespondent Czasu, (ob. pon. Kronikę), 
jedno z pierwsżorzędnych miejsc. Dotychczas 
jednak wspominały i sławiły pisma wiedeń- 
skie tylko Hyrtla i Miraniego ( Włocha) za podo- 
bne preparaty, o Teichmanie milczą, a jeśli 
wspomną i wysławią, to bez dodatku. że 
to Polak, pr fesor wszechnicy polskiej. Świat 
powie, że to Niemiec, a jego utwory to płód 
geniuszu niemieckiego ! 

Na wystawie „dawnych austrjackich in- 
strunentów muzycznych* znajdują się skrzypce 
dzieła sławnego Mikołaja Sawickiego (zmarł 
w r. 1850 w 58 roku życia we Wiedniu.) 
Znakomity krytyk muz: y Hanslick w do- 
datku wystawowym Nowej Pressy z niedzieli 
d. 8. b. m. w fejletonie slawi go; przytacza, 
iż „Paganini w świadectwie pisemnem 2 Wie- 
dnia d. 10. sierpnia 1828 uznał Sawickiego 
za „nadzwyczajny geniusz tak pod wzgłędem 
robienia nowych skrzypek jak i nieprzewyż- 
szonego sposobu w naprawianiu wszystkich 
iustrnmentów smyczkowych“. P. Hanslick 
powiada, że Sawicki jest rodem ze Lwowa— 
ale czyż wie Anglik, Włoch, Francuz, gdzie 
Lwów leży i jakiej narodowości może być 
Sawicki, zwłaszcza, gdy bawił we Wiedniul 

Stara Presse (Lokalanzeiger także z 
niedzieli) pisze: „Jeden z najszlachetniejszych 
płodów Węgier, wino tokajskie, znaleźliśmy 
wystuwiony w — moskiewskim oddziale wy- 
stawy rolniczej. Wino jest wprawdzie Wę- 
grzynem, alę wystawca Moskalem, mającym 
siedzibę w Warszawie. Wystawionych jest 
tam parę tuzinów butelek z podaniem roku 
i ceny. Przytem herb podobny do berbu 
Potockich i podpis: „Tokay, Von est potus, 
nisi vinum Hungariae Helgyalaya natum 
Pol. Var. educutum.* (Tokaj. Nie masz 
napoju, nad wino, w Węgrzech na Hedjalai 
zrodzone a w Pol. Warsz, wychowane) We- 
dług etykiet, wina sięgają nietylko końca 
zeszłego wieku, ale niektóre mają być 
z r. 1674 a nawet 1660.“ i t d. — 
I tak płód polski bo  wychowa- 
nie wina jest daleko większą sztuką jak 
zrobienie go — podano tutaj rozmyślnie ja- 
ko płód moskiewski — mimu herbu Piławy 
i mimo napisu „Pol. Var.“, t. j. w „Polsce w 
Warasuwio“ Dlatego też te wyrazy Bikcze- 
mnie skrócono, A to do płodów polskich z 
zaboru moskiewskiego, to wiemy przecież z 
naszej korespondencji warszawskiej, że ko- 
misja moskiewska wystawcom Polakom gor- 
sze dała miejsca niż w urzędowym progra- 
mie w Petersburgu wyznaczoną ! 

Gdyby nie woły podolskie, Wiedeń z 
głodu by ginął, bo nie byłby w stanie pła- 
cić za woły z Zachodu; rasa bydła podol- 
skiego zajmuje obszar (w krajach polskich i 
węgierskich) ogromny, jak Żadna inna w 
świecie, — przyznają to Pressy i Blatty, 
ale przytóczywszy to pokrótce, dodają, że o 


piekarze zobowiązali się dostarczać pieczy- 
wa, ale i o tem znowu zapomniano, a prze- 
cież gdybyśmy byli mieli jakiegoś prezyden- 
ta, to ci do których pamiętanie 0 takich 
rzeczach należy, byliby się go troszkę bali, 
i byliby sobie zrobili węzełek na chustce, 
żeby o tym oficjalnym obowiązku nie zapo- 
mnieć. Ogłaszanie takich cenników co pier- 
wszego jest z tego względu jeszcze nadzwy- 
czej dla miasta pożądanem, że tylko w 
pierwszym dniu miesiąca panowie piekarze 
cen zadeklarowanych przez siebie trzymać 
się zwykli, jeżeli więc ogłoszenie cen nastą- 
pi w którym innym dniu miesiąca, to ceny 
rzeczywiste ani razu na miesiąc z cenni- 
kiem ogłoszonym się nie zgodzą. 

Są, prawda, tacy, którzy utrzymują, że 
należałoby pilnować, żeby piekarze przez 
cały miesiąc stosowali się do swych dekla- 
racji, jest to jednakże żądanie zupełnie nie- 
zgodne z osobistą wolnością tych, produku- 
jących pieczywo obywateli. Nie byłoby miło 
nikomu, gdyby mu magistrat dodał do boku 
pachołka, ażeby pilnował, czy dotrzymuje 
słowa, nie godzi się zatem czynić takiej 
szykany i piekarzom. Zresztą 0 wszelkiem 
pilnowaniu porządku mowa być może dopie- 
ro wówczas jak będziemy mieli prezydenta 
albo przynajmniej wice-prezydenta, bo jak 
wiadomo, i wiceprezydent rezygnował ze swe 
go urzędu, oświadczając, że pełnić go bę- 
dzie tylko do czasu, dopóki zastąpionym nie 
zostanie przez kogo innego, i tylko z konie- 
czności, to jest w tych okolicznościach, któ- 
rych na żaden sposób na przyszłe czasy od- 
łożyć nie można. mę 

W takim stanie rzeczy  tracilibyśmy 
czas nadaremnie, gdybyśmy się zajmowali 
sprawami miejskiemi, i ehcąc nie chcąc mu- 
simy zajmować się czem innem: występa- 
mi Ładnowskiego, niemiecką operą amator- 
ską na cel dobroczynny, zachodzimy nawet 
do muzeum anatomicznego w budzie pod 
Zamkiem i do menażerji w drugiej budzie na 
tym samym placu... 

Przed chwilą właśnie spotkałem jedne- 
go z ciekawych, który odwiedzał tę ostat- 
nią budę. Zapytałem go zatem czy warto 
tam pójść. 

— Idź, idź, człowiecze, — zawołał, — 
jeżeliś nie był jeszcze, nie trać minuty cza- 
su, tylko idź... 

— Jakto? cóż tak ciekawego zobaczę? 
ezkowym tonem 


yło ogłosić miastu ceny, po których | mojego interlokutora. 
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tej rasie mówić nie warto, „mimo że br. 
Romaszkan z Horodenki przepyszne wysta- 
wił okazy, i mimo Że w Miinchendorf wy- 
pasiono woły podolskie do 40 cetnarów wagi,* 

Nie chcemy określić całej nędzoty ta- 
kiego postępowania z płodami Polski i Po- 
laków. Ale cel tego jest jasny. Zamordować 
nas w pamięci i czci Świata! 

Czyż mamy patrzyć na to z założonemi 
rękami — zwłaszcza gdy komisja wystawo- 
wa austrjacka pewnie nam nie przeszkodzi 
upomnieć się o nasze prawo w sposób wy- 
żej określony 


Z pobytu cara we Wiedniu po- 
daje sprawozdawca Pester Lloyda pod d. 
6. bm.: „Car jest znużony... Z trudnością 
dźwiga się rane z swej miękkiej pościeli, 
milęząc daje się ubierać, milcząc i głęboko 
zadumany zjada Śniadanie, i musi wytężyć 
całą siłę swej woli, aby się zdecydować na 


wzięcie udziału w wirze zabaw, programem 
dnia biażącego przepisanych. 
„Car jest zaużony... Najmilej bv mu 


było uciec z wesołego ruchu dworskiego i 
w cienistych alejach w Ems szukać spokoju 
i wytchnienia. Zrobił on ccserzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi wielką, i tutaj w zepełno- 
ści uzuaną ofiarę, gdy się zdecydował od- 
widzić Wiedeń w norze, w której coroku do 
wód wyjeżdża. Owa straszna choroba, która 
Heinego dziesięć lat trzymała w okropnej 
trumnie materacowej, i która kilka lat te- 
mu zmiotła w Nicei następcę tronu mo- 
skiewskiego (najstarszego syna Aleksandra IL), 
jest fatalnem dziedzictwem ostatnich po- 
koleń domu Romanowów, i niesamowicie bli- 
sko okrąża cara samego. Całą siłą swej po- 
tężnej kompleksji car opiera się jej atakom, 
mimo to po wzruszeniach niezwykłego spo- 
sobu Życia za granicą, czuje jej podstępne 
zamachy, i coraz goręcej pragnie zbawien- 
nych wód emskich. 

„Car jest znużony... Szumne festyny, 
jakiemi rad go otoczyć, rozweselić cesarz 
Franciszek Józef, napełniają go wdzięcznością 
dla gospodarza, ale nie wesołością. Nie po- 
doła tym zabawom.* 

A dalej: „Na wczoraj rano zapowiedzia- 
no łowy w zwierzyńcu w Lainz, oglądanie 
arsenału i zwidzenie wystawy powszechnej. 
Pierwszego i drogiego zaniechano, ale wy- 
stawę, która PZ. powodem przyja- 
zdu, masjaRo, FCE. Na wieczna: 
wienie w teatrze na Wicfóśńi -Dano -Si 
brodego*, Car wyraźnie żądał operetki 
fenbacha, ale czy tę właśnie?.. Jeżeli tak, 
byłaby to rzecz arcyciekawa. Car pozwala 
sobie we Wiedniu (jak i w roku 1867 w 
Paryżu, gdzie prosto prawie z kolei udał się 
do teatru, na „Piękną Helenę" i do jej przed- 
stawicielki, panny Schneider; p. r. G. N.) 


rozrywki, w domu zabronionej. Operetki Of- 
fenbacha są w całej Moskwie albo zakazane, 
albo tak zkiereszowane i sfałszowane, że ze 
spirytusu ich pozostaje tylko woda. Car mo- 
że w swoim gabinecie czytać książki, 


które 


coś przedpotowego, coś przedstworzenioświa- 
towego. coś... 

— Cóż mianowicie ? — przerwałem tro- 
chę zniecierpliwiony entuzjazmem mojego 
znajomego. 


— Małpy, żywe, autentyczne, nie wy- 
kopaliskowe małpy... 
Spojrzałem na mówiącego. Widocznie 


nie był po zbyt dobrem śniadaniu, — w o- 
czach także nie świeciło mu nie takiego, co- 
by zdradzało, Że mieszka przy placu Św. 
Ducha w domu, którego najem miasto za- 
pomniało wypowiedzieć Wydziałowi krajo- 
wemu. 

— Zkądże małpy stały się nagle taką 
rzadkością ? — zagadnąłem. 

— Zkąd?... — wzruszył ramionami mój 
znajomy, — ty widać jesteś wielki w nau- 
kach przyrodniczych ignorant, kiedy nie wiesz, 
że nauka obecna na zaden sposób wytłuma- 
czyć sobie nie może istnienia małp na tym 
Świecie, w obecnej jego bytu epoce. 

— Zwarjowałeś!... albo się trzymasz ja- 
niedowarzonej teorji naukowej... 

— Nie! niet. trzymam się najsławniej- 
szej, najpostępowszej... jestem darwinistą. 

Uśmie hnąłem się z politowaniem. Nie 
czytałem wprawdzie Darwina, bo wiem, że 
to grzech, ale takim zacofanym nie jestem, 
żebym nie wiedział, że Darwin nietylko wie- 
rzy w małpy, lecz nawet od nich ród czło- 
wieka wywodzi, 

— Niema co mówić, — pomyślałem, — me- 
go znajomego ktoś musiał wyprowadzić w 
pole, i przedstawił mu jakieś banialuki jako 
teorję Darwina, a on uwierzył, i teraz wszy- 
stkim powtarza, że według tej teorji małpy 
na tym świecie są niemożebne, 

Przekonałem się jednak, że byłem w 
błędzię. Mój przyjaciel był skończonym dar- 
winistą, darwinistą lepszym jak wszyscy inni, 
bo konsekwentnym, Zaprowadził mnie do 
pierwszej księgarni, jaką spotkaliśmy po dro- 
dze, poprosił o dzieło Darwina, i cytatami 
mnie przekonał, że miał słuszność, 

Słuehałem jego rozmowy z żywem zaję- 
ciem, — W głowie mi, się robiło coraz j 
śniej, i coraz jaśniej, aż wreszcie zrobiło się 
tak jasno, że postanowiłem, zgodnie ze sło- 
wami pisma św. nie kryć tej jasności pod 
korzec, lecz nią czytelników moich oświecić. 
Wy zatem, którzy macie uszy, słuch: 
a przekonacie się, że małp na świecie 


kiej 


cie, 


| docinek stawał się żądłem, 


przedstawiać w oryginale za drzwiami, zam- 
kniętemi dla publiczności, nie uchodzi. We 
Wiedniu nadarzyła się okazja, a car z lubo- 
Ścią używał, jak się od czasów śp. Adama 
zakazanych owoców używa. 

„I właśnie „Sinobrodego* przypadło ca- 
rowi widzieć i słyszeć we Wiedniu, tę sro- 
gą, nielitościwą bez granic satyrę na mo- 
narchizm, życie na dworach iceregiele dwor- 
skie, Podczas gdy król Bobeche, jedna z 
najwyśmienitszych figur Arystofanesów no- 
woczesuych, którzy Offenbacha w genialne 
libretta zaopatrują, odgrywał na scenie swo- 


ją rolę smutno-pocieszną, siedział w loży 
pan państwa SOwmilionowego i z radością 


patrzał za lampy. Każde słowo, każdy po- 
stępek tego zarówno durnowatego jak okru- 
tnego króla i jego nędznego dworu, nabie- 
rał wczoraj żywego przytyku osobistego, ja- 
kiego zwykle niema. Każda uwaga, każdy 
wprost przeciw 
dostojnym gościom w loży  wymierzonem. 
Przy niejednym ustępie całą publiczność mi- 
mowplnie ciarki przechodziły; nie ważono 
się poglądać ku loży dworskiej, uważać ja- 
kie tam robi wrażenie ta satyra krwawa. 
Ale obaj monarchowie, książęta i dwór sie- 
dzieli jakby nie, i śmiali się serdecznie z 
tych psot, wyglądali mocno ubawieni, i tak 
jakby ich ta parodja wcale nie dotyczyła, 
Oto niegdyś monarchizm boskością otacza- 
no — dzisiaj wolno mu wobec publiki pre- 
zentować najopaczniejsze zwierciadło aureoli 
monarszej, śmieszność i nędzotę dworaetwa. 
A obraz ten bawił monarchów tak wybor- 
nie, że zabawili do końca i dopiero za resz- 
tą publiczności z teatru wyszli. Kto wie! 
Może car i pomyślał sobie, jaka to mądra 
jego policja, Że w domu takich sztuk za- 
brania, i jak pożytecznie będzie í nadal nie 
pokazywać ludom Moskwy zakazanych 0- 
woców,* 

W. ks, Włodzimierz pozostał jeszcze we 
Wiedniu. 


Głosy dziennikarskie. 


W „Przeglądzie Polskim“ p. Koź- 
mian, znany dobrze naszej publiczności 
spekulacyjny polityk, apostoł wstecznic- 
twa, którego opinie o tyle mają znacze- 
nia, o ile mmieszczona są w organie 


| Slnforyków, pisze: „W komitecie krakow- 


skim (przedwyborczym) panują przakona- 
nia zgodne zupełnie z polityką dodatnią, 
z polityką, jakiej przeważna większość 
kraju postanowiła się trzymać od chwili 
zamianowania ministra, we lwowskim są 
żywioły bardzo pod tym wzgiędem dwu- 
znaczne i niepewne, Ztąd niewątpliwie 
akcja komitetu krakowskiego będzie sprę- 
żystszą, dzielniejszą a tem samem sku- 
teczniejszą..* Pochwała powyższa utwier- 
dza w nas obawy, jakie komunikują nam 
niema, te zaś, które nam w budzie pod Zam- 
kiem pokazuje p. Philadelphia, są jakimś 
niewytłumaczonym i nadprzyrodzonym feno- 
menem. 

Przedewszystkiem według teorji Darwi- 
na, człowiek nie pochodzi od małpy, albo- 
wiem tak człowiek jak małpa są tylko obe- 
tnym wyrazem postępowo doskonalącego się 
gatunku, który w przeciągu miliardów lat w 
skutek walki o byt ulegał rozmaitym prze- 
mianom. Cofając się wstecz, znajdujemy co- 
raz mniejszą różnicę między małpą a czło- 
wiekiem. W zarodkach i w pierwszych chwi- 
lach dzieciństwa małpięta mniej się różnią 
od ludziąt, niż dorośli gorylle od dorosłych 
mężczyzn | kobiet. Powiedział o tem Darwi- 
nowi stróż pewnego ogrodu zoologicznego, 
więc Darwin wyprowadza ztąd — a raczej 
powtarza za Lamarkiem wniosek — że pro- 
toplastą małp i ludzi musi być pewien wspól- 
ny gatunek, który oznaeźmy przez z. 

Kilka miliardów lat temu nie było za- 
tem na Świecie ani mały, ani ludzi, był tyl- 
ko pewien gatunek x. Istoty czyli indywi- 
dua, po polsku osobniki, tego gatunku, pro- 
wadziły z sobą walkę o byt. Skutkiem tej 
walki osobniki słabsze i mniej inteligentne 
rodu æ ginęły, pozostawały silniejsze i inte- 
ligentniejsze, potomkawie ich odziędziczali 
dodatnie ich przymioty fizyczne i moralne, 
ród się rozwijał, doskonalił, przybywało mu 
mózgu, zmniejszały się narządy, służące do 
jedzenia, ginęły niepotrzebne organa, pozo- 
stawały tylko szczątki, na nie nieprzydatne, 
na pamiątkę, i stopniowo, stopniowo, gdy 
zbliżać się zaczęła epoka kamienna, ród z 
wyszedł na ludzi. Jest to jasne jak słoń- 
ce i oczywiste, — ktoby śmiał przytem twier- 
dzić, że mimo to pozostały jakieś małpy, ten 
jest zacofańcem, ignorantem, Ranasiem, — 
wszystkie małpy jako osobniki mniej dosko- 
nałe, jeżeli się kiedyś wyrodziły z gatunku 
z, musiały już od niepamiętnych czasów skut- 
kiem wałki o byt wygiiąć. Egzemplarze, 
które pokazuje w budzie pod Zamkiem p. 
Philadelphia, muszą być podrobione, c. k. 
prokuratorja winna p. Philadelphii wytoczyć 
proces o wyzyskiwanie łatwowierności publi- 
cznej,.. 

Słuchając tego wywodu, do którego ka- 
Żdy rozsądny człowiek po przeczytaniu Dar- 
wina przyjśćby powinien, nie misłem jednak 
odwagi poddać mu się odrazu, i rzekłem nie- 
śmiało : 

— Być może, iż potomkowie rodu z w 


wyborcy z tamtych stron, którzy chcieli- 
by widzieć postęp w kraju, a w posłach 
niezawisłość przekonań, Zagrała nam to, 


łe w przyszłej reprezentacji kraju na 
zewnątrz, mieć będą wpływ potężny Stań- 
czyki, ultramontanie więc i jezuici znajdą 
wygodne dla siebie pole do intryg i krę- 
tactwa. Taka przedstawia nam się par- 
spektywa, a że „ostateczności się sty- 
kają', więc też łączą się lwowscy „nie- 
farbowani liberały* z pogardzanymi przez 
siebie krakowskimi jezuitami, aby obie= 
rać z powagi lwowski komitet przedwy- 
borczy. Poiem zgody jest tu przyrzeczona 
usłużność ministrowi z Galicji, którego 
dziś, chociaż jest liberałam, popierają 
„pobożny“ Koźmian i jego przyjaciele, 
bo minister mając władzę, może wyświad- 
czać łaski. Koalicja jest jednak zgodną 
tylko w stawianiu przeszkód. Już p. K., 
szczyczący się z odwagi wypowiadania 
zdrożnych myśli, nie ma śmiałości wynaj- 
dywać usprawiedliwienia tego „aby izra- 
elici galieyjscy chcieli izolować się od 
reszty narodu i społeczeństwa”, „chcieli 
afirmować, że są państwem w państwie” 
i wyraża swa ubolewanie z powodu „szko- 
dliwego rozdwojenia“. Lwowsey liberzły 
wzięli w obronę Żydo-Niemców, aby módz 
wykazać, iż mają za sobą przecież jakieś 
stronnictwo. Stańczyki tego nie robią, 
bo mają już po swojej stronie ultramon- 
tanów, a ci są potężniejsi w kraju wpły- 
wami. Lecz za to spodziewamy się, że 
Iwowscy Liberały nie zgodzą się jnżw innym 
punkcie ze Stańczykami. Pan Koźmian 
bowiem, łaskawy dla komitetu krakow- 
skiego, doradzając, jakich należy wybierać 
posłów, pisze : 

„Delegacja zdaniem naszem winna 
się przeważnie składać z ludzi, którzy 
szczerze przyjmują sytuację stworzoną 
nominacją ministra, i którzy zamiast ni- 
szczyć owoce tej nominacji, dopomagać 
mogą do ich dojrzenia. Ludzie zbyt za- 
angażowani przeszłością w innym kia- 
runku (słowem, niecentraliści; pr. r.) 
zbyt przywiazani do innych wy- 
obrażeń lub znyt uparci, aby w 
polityce zmienić zdanie, zroznmieć by po- 
winni, że nie są ludźmi chwili dzisiej- 
szej, że czasem trzeba umieć stanąć na 
uboczu, i Że są dzieła, których nie na- 
leży sią doiykać, jeżeli się nie chce ich 
zepsuć; a jeżeli tego oni zrozumieć nie 
mogą lub nie chcą, zrozumieć to powin- 
ni wyborcy.“ Przy takich reprezentan- 


jakiejś niepamiętnej epoce rozeszli się w ró- 
Żne strony Świata, i tam pod wpływem przy- 
czyn geograficznych i klimatycznych wytwo- 


rzyły się z nich w jednej 
w innej ludzie, 

— Terefere! prawisz absurda, mości 
dobrodzieju — przerwał mój znajomy — 
Darwin wcałe nie tak powiada. Jeżeli ród « 
rozszedł się po Świecie, to w każdą stronę 
poszły stada potomków tego rodu, złożone 
zarówno z silniejszych i _ inteligentniejszych 
jak ze słabszych i głupszych osobników, nie 
było bowiem wówczas jeszcze inspektora Se- 
redyńskiego, żeby osabniki łokciem wymie- 
rzył i mędrsze od głupszych oddzielił, posy- 
łając te ostatnie na Kaźmierz, a pierwsze 
zostawiając w Krakowie. W każdem stadzie 
ciągnęła się zatem dalej walka o byt, ród 
się doskonalił i wychodził na ludzi. Pod 
wpływem okoliczności klimatycznych bardzo 
silnych, naprzykład przy takiej różnicy kli- 
matów jak pod równikiem a kołem bieguno- 
wem, powstać mogły tylko takie różnice, ja- 
kie widzimy między Murzynami i Bskimosami, 
nigdy takie jak między Murzynem i małpą. 
Walka gatunków z siłami przyrodniczemi 
jest według Darwina niezmiernie trudną, bo 
każdy gatunek rodzi się już z pewnem za- 
stosowaniem do właściwości klimatu i innych 
warunków przyrody tej miejscowości, która 
jest jego kolebką, fo też drogą tej walki 
małpy w żaden sposób powstać nie mogły, 
a że w skutek walki o byt musiały zupełnie 
wyginąć, przeto małp niema, jakkolwiek p. 
Philadelphia udaje, że je pokazuje. 

„Zostałem rozbrojony inic już na to od- 
powiedzieć nie mogłem. Darwin rzeczywiście 
doskonale nam wyjaśnił pochodzenie czło- 
wieka, wykazał bowiem jak na dłoni, że 
człowiek pochodzi od jakiegoś gatunku 2; 
zkąd zaś małpy na tym świecie się biorą, 
tego na Żaden sposób dojść nie można! 
Niech żyje Darwin! 

Być może, że czytelnicy wezmą cały tea 
ustęp o Darwinie za wyskok wesołej fantazji 
kronikarza; tak przecież nie jest. Poważne 
zastanowienie się i szczegółowe poznanie na- 
uki Datwina do innego rezultatu doprowa- 
dzić nie może. To co tutaj powiedzieliśmy 
humorystycznie, powie kiedyś z całą powagą 
nauka, gdy przyjdzie iuny badacz, który 
bliższą prawdy od Darwinowskiej wygłosi 
hypotezę i lepsze na jej poparcje przytoczy 
dowody. Obecnie jest epoka śmiałych wnio- 
skowań w nauce. Rządko kto wnioski, jakie 


okolicy małpy a 


tach obiecuje nam p. K., że „po dzie- 
sięciu latach niewątpliwie będziemy mo- 
gli mieć naszą politykę, nasze programy, 
i wtedy gdyby przypadkiem chciano znów 
zrobić zamach na nasze prawa, podobny 
do dzisiejszej ustawy wyborczej, będzie- 
my mogli prowadzić skuteczną przeciw 
niemu opozycję.“ Stańczyki więc według 
tego stałość przekonań, wierność zasa- 
dom, nakreślenia programu i dążenie do 
zrealizowania go uważają za ujemne kwa- 
lińkacje, chcą więc aby w przyszłej de- 
legacji znaleźli sią ludzie giętcy, elasty- 
tznego charaktern a może i sumienia, 
gotowi iść w każdą służbę, gdy ta wy- 
dawać się będzie zyskowną. Takie rady 
udzielać może tylko p. K, owa firma 
wyszarzała, którą posługiwać się można 
do najróżnorodniejszych czynności, ale pe: 
wni jesteśmy już że usłuchać go nie zech- 
cą lwowscy towarzysze boju, którzy wspie- 
rają dr. Z, w pewnej części właśnie 
dlatego, że jest niaugięcym w opiniach. 

Nie jesteśmy zwolennikami ogółu da- 
wnej dolegacji; błędy jej, fałszywe drogi po- 
stępowania wciąż nas raziły, strofowsliś- 
my więc ją silnie, wiemy również, że przy- 
wódzey jej częścią są zużyci, a więc mię bg- 
dziemy ich brać w obronę, przeciwnie 
znajdujemy jako rzecz konieczną, zgodną 
z dobrem kraju, aby weszli do nowej re- 
prezentacji częścią ludzie nowi, młodzi, nie- 
zużyci, a energiczni, ale wierni swym 
zasadom, a nieskazitelnego charakteru. 
I spodziewamy się, Że takich tylko po- 
pierać będą komitety przedwyborcze i 
takich też tylko wybierać będzie powo- 
łana do głosowania ludność. 


Dziennik Polski mylne podaje wiado- 
meęści z niedzielnego posiedzenia składkowego 
komitetu. Zebrani członkowie nie naradzali 
się wcale nad zmianą uchwały, powziętej co 
do nżycia funduszu zebranego na szkoły 
ludowe — uchwała ta jest już przesłaną do 
namiestnictwa, a więc nie może być eofniętą, 
chyba gdyby namiestnictwo odmówiło jej 
zatwierdzenia. Naradzano się tylko nad wnio- 
skiem komitetu stanisławowskiego 0 prze- 
znaczenie zebranych przez się składek w 
ilości przeszło 3000 złr. na szkołę rolniczą 
w Stanisławowie. Komitet składkowy do 
wniosku tego nie mógł się przychylić, po- 
nieważ składki zbierano bez zastrzeżeń, a 
więc wyłączać ich z ogólnej summy i nazna- 
czać im odrębne przeznaczenie obecnie 
niepodobna. 


Przegląd polityczny. 


D. 8. b. m. odbył się we Rzymie u- 
roczysty pogrzeb Ratazzego. Jakkolwiek Ra- 
tazzi mie posiadał nigdy prawdziwie wyższe- 
go uzdolnienia politycznego, to jednak zo 
stanie na zawsze jego chwałą, że on to wraz 
z Cavourem i Ricasolim od pierwszej chwili 
Bwej politycznej kariery szczerze 1 wyłącznie 
był oddany myśli zjednoczenia Włoch. By- 
wał jednak nieszczęśliwym; pod jego to ga- 
binetem zawsze m siały zachodzić wypadki, 
fepopułaryzujące sprawę narodową. Mówimy 


tu o Mentanie i Aspromonte. To w końcu 
sprawiło, że w stronnietwie ruchu utracił 
wiele na popularności. W każdym jednak 


razie wdzięczna pamięć ludu splata jego imię 
w Świetną tryadę z genialnym Cavourem i 
żeląznym Ricasolim. 4 

Urban Ratazzi ur. 1808 w Alessandrji, 
poświęcił się nauce prawa i po rewolucji r. 
1848, gdy król Karol Albert nadał krajowi 
konstytucję, wszedł do Izby turyńskiej jako 
deputowany rodzinnego miasta. Należał do 
partji liberalnej. Rzneiwszy się w szeregi 
opozycji, która parła gwałtownie króla do 


wyprowadza, podaje pod kryterjum ścisłej 
logiki. Jedną naprzykład z głównych pod- 
staw Lamarko-Darwinowskiej nauki jest 
spostrzeżenie, že człowiek w zarodku nad- 
zwyczaj mało się różni od psa albo małpy 
w zarodzie. Spostrzeżenie to jest prawdziwe, 
lecz zapomniane przy wyprowadzaniu wnio- 
sku zwrócić uwagę, že niedostrzegalna pra- 
wie różnica dwóch niezmiernie małych za- 
rodków, okaże się wielką — prawdopodobnie 
taką samą, jaką jest różnica dorosłych ludzi 
a zwierząt — jeżeli ją uważać będziemy w 
stosunku do wielkości obserwowanych za- 
rodków. Dwa drobne ziareczka pyłu, które 
pod mikroskopem, powiększającym milion 
razy powierzchnię, wydadzą nam się kulka- 
mi o jednym milimetrze średnicy, nieróżnią- 
cemi sie niczem jedna od drugiej, mogą się 
w rzeczywistości różnić co do masy o 4 
i różnica średnie będzie tak mała, że jej 
przez szkła powiększające zmierzyć, a nawet 
dostrzedz nie zdołamy, jakkolwiek stosunko- 
wo będzie to różnica znakomita. 

Lecz gdzieżeś to mnie moja muzo kro- 
nikarska zaniosła? Oto sehylony nad drobno- 
widzem mierzę Średnice pyłków tak dro- 
bnych, że krocie ich pomieściłyby się w 
ziarnku maku. I po co? Zeby dowieść, że 
małp niemal No, wielka rzecz! Jest się tu 
czego martwić? niema, to będą! Zostawmy 
tylko gospodarstwo tego Świata nie panu 
Bogu, i nie Banasiowi, ale panu Seredyń- 
Skiemu, a już on osobniki, skazane na Wy- 
marcie w walce o byt, oddzieli i utworzy z 
nich osobną kolonię na Kaźmierzu, żeby 
tam kiedyś, skutkiem doskonalenia się ga- 
tunków przez walkę o byt, przynajmniej 
małpy się z nich wyrodziły. Pan Beredyński 
jest zatem koniecznem uzupełnieniem Dar- 
wina, i wtedy dopiero musielibyśmy być w 
niesłychanej trwodze o losy tego Świata, 
głyby tych dwóch panów nie było. 


Kraków 8 czerwca 1878 r. 
Omikron. 


przyspieszenia wojny z Austrją i sprowadziła 
mimo woli klęskę pod Novarą, co spowado- 
walo ahdykację Karola Alberta, przeżył krí 
zys i przyjąwszy na się barwę stabowczegu 
demokraty, a wyposażony wielką swadą ora- 
torską, objął ster lewego centrum, Tak w r. 
1852 doszedł do prezydentury w Izbie a we 
dwa łata później do teki ministra sprawie- 
dliwości. Stał się wielce popularnym gorli- 
wem popieraniem ustaw, dążących do znie- 
sienia przewagi duchowieństwa; w r. 1858, 
gdy Cavour bawił w Plombióres, ustąpił z 
gabinetu, opróżniając pole swemu wielkiemu 
rywalowi, który dzieło zjednoczenia brał te- 
raz wyłącznie w swoje ręce. Pokój w Villa- 
franca, kończący wojnę włosko-austrjacką, 
znalazł wielu malkontentów w stronnictwie 
skrajnem ruchu, które widziało w nim zata- 
mowanie postępu narodowego dzieła: Cavour 
ustąpił przed manifestacją skrajnych opinii. 
a Ratazzi, jakkolwiek tę samą wyznawał po- 
litykę zewnętrzną, objął po uim ster gabi- 
netu. Gdy jednak w roku następnym znów 
na Cavoura przyszła kolej dalszego toczenia 
lawiny, ustąpił chętnie Ratazzi, opozycją 
przeciw odstąpieniu Francji Sabaudji i Nicei 
pozyskując u ludu nową aureolę. Cavour u- 
mart a Ricasoli nastąpił po nim. Wówczas 
już należały Emilia, Romania, Toskana, Um- 
brja, Marchie i królestwo Obojga Sycylii do 
królestwa Włoskiego, a mimo to stronnictwo 
ruchu parło ciągle naprzód. Ratazzi, który 
nie wątpił, że duch Cavourz w niego prze- 
Szedł, skopiował podróż wielkiego niebo- 
boszczyka do Plombieres i obiecywał w Pa- 
ryżu stronnikom Garibaldego złote góry; rze- 
czywiście wkrótee objął znów rządy i nie- 
stety! wzburzenie umysłów, które sam wy- 
wołał i podsycał, gdy przeszło miarę, mm- 
siał poskramiać aż strzelaniną pod Aspro 
monte, Był to pierwszy cios dla jego popu- 
larności. Musiał ustąpić miejsca Rieasolemu, 
u sam znowu stanął na czele partji, utru- 
dniającej niepotrzebnie rządowi systematy- 
czne wykonywanie myśli zbytnim szowini- 
zmem, aż wreszcie Ricasoli oddał mn jeszcze 
raz wodze państwa, i znowu przyszła Men- 
tana, dyskredytująca do reszty gwiazdę szczę- 
ścia Włoch. Później nastąpiły gabinety Me- 
nabrei i Lanzy, a Ratazzi zgrupował około 
siebie stale piemoncką frakcję umiarkowanej 
opozycji i rozstrzelone żywioły prowincyj po- 
łudniowych. W ostatnich czasach chełpił się 
zawsze wielką przyjaźnią dla Niemiec, kując 
sobie z tych sympatyj broń przeciw gabine- 
towi Lanzy, któremu we Włoszech zarzuca- 


no niesłusznie brak ich. Ratazzi był niezrę- 
cznym politykiem, ale dobrym  patrjotą i 
giętkim mistrzem słowa, przezco jednał sobie 
zawsze szerokie koło wielbicieli. Typową je- 
go stronę stanowi ślepe i dyletanckie naśla- 
downictwo parlamentaryzmu francuskiego za 
dni Ludwika Filipa. Frakcja jego miewała 
zawsze wielkie podobieństwo do ówczesnej 
„tiers parti“ we Francji. 

Ks. Napoleon obiecał na radzie d. 6. 
bm. wyjechać co prędzej z Paryża, dotąd 
jednakże nie uczynił tego. Miał on padwój- 
ny powód do odwiedzenia Francji już teraz 
pomimo zaklinań Mac-Mahona i Brogliego, 
aby nie przyjeżdżał. Chodziło mu o skon- 
statowanie, że wolno mu bawić we Francji, 
io pojednanie dwóch nieprzyjaznych sobie 
frakcji w łonie bonapartystów. Już to poli- 
tyka Rouhera zawsze różniła się wielce od 
polityki Emila Ollivier. I dziś cyniczny szo- 
winizm Cassagnaca w Pays, odsłaniający na- 
zbyt ukryte tendencje bonapartystów zpowo- 
dował, Że menerowie stronnictwa Rouher, 
Fleury i KL Duvernois wyparli się solidar- 
ności z tym dziennikiem, i oświadczyli, że 
jedynym organem stronnictwa jest l'Ordre. 
Tymczasem gabinet rojalistowski biedzi się 
z marą powrotu cesarstwa, która coraz wy- 
raźniejsze przybiera kształty. Ks. Broglie i 
orleańscy jego kaledzy pragną co prędzej u- 
sunąć ze swego łona ministra finansów, 
Magne, stanowczego bonapartystę. Kilkakro- 
tnie już nawet obiegały w tym duchu po- 
głoski ma giełdzie. Ks. Broglie byłby zape- 
wne szczerze się 1adował, gdyby interpelacja 
dep. Herve de Saisy o nieusprawiedliwione 
zmiany osób w zarządzie finansów, nad któ- 
rą dnia 6. bm. toczyły się w Zgromadzeniu 
narodowem rozprawy, spowodowała była dy- 
misję p. Magne, Tymczasem stało się ina- 
czej, minister oświadczył, że wszystko uczy- 
nit według brzmieniu ustaw i cały wypadek 
nie miał na teraz politycznej doniosłości. 

Na sobotniem posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego minister handlu, Lahouilierie, 
mówiąc o wpływach ustawy względem opo- 
datkowania płodów surowych, uadmienił o 
trudnościach w zastosowaniu ustawy, © prze- 
szkodach dyplomatycznych i finansowych, tu- 
dzież o wynikającem ztąd mylnem oblicze- 
niu. Zalecił przeto Zgromadzeniu narodowe: 
mu nie kasację ustawy, ale zawieszenie jej 
aż do wydania uchwały nad wnioskiem Ti- 
rarda o traktatach handlowych z Anglią i 
Belgią. Dodał zaś, że najwyższa Rada han- 
dlowa, zwołana na czwartek, zajmować się 
będzie tą sprawą. Czytelnicy przypomną s0- 
bie zapewne, jak wielką wagę przykładał 
Thiers do awego projektu opodatkowania pło 
dów surowych; teraz niweczą jego dzieło, 
ale p. Magne znajdzie po swojej stronie e- 
konomistów i opinię powszechną ludności, 
która tylko pod grozą kwestji gabinetowej 
zgodziła się była wreszcie na wstrętny so- 
bie podatek. 

L'Avenir National donosi o innym 
projekcie p. Magne, zaciągnięcia miliardowej 
pożyczki, która służyłaby do zrealizowania 
ostatnich 250 milionów kontrybucji, da po- 
krycia deficytu budżetowego za r. 1874 i 
niedoboru, który musiałby wypaść po znie- 
sienin podatku od płodów surowych i posia- 
dłości nieruchomej, 

Le Monde donosi, że wybory deputo- 
wanych w 6 departamentach, w których 
krzesła poselskie są opróżnione, nastąpią 
wkrótce. „Większość ministrów, powiada 
ten dziennik, jest za szybkiem zwołaniem 
ciał wyborczych, ażeby kraj miał sposobność 
wyrażenia swojego zdania o najnowszych 
przeobrażeniach rządowych“. Nie chcemy 
A tej wiadomości, bo rząd w Żaden 
sposób dziś już nie mógłby liczyć na wybór 


orleanistów. 
Dnia 7. bm. Figueras złożył w ręce 
konstytuanty hiszpańskiej władzę, a na wnio- | 


sek Cerrery 142 głosami przeciw 58 obrano 
prezesem gabinetu Pi y Margėlla, który już 
nazajutrz przedstawił Izbie nowy gabinet, 
złożony w duchu uchwały Izby, orzekającej 
prawie jednogłośnie, że przyszłą formą rzą- 
du ma być demokratyczno-federucyjna re- 
publika. Nazwiska ministrów nie są jeszcze 
znane. Castelar jednak cofnął się z widowni 
politycznej, a przyszła akcja polityczna prze- 
chodzi w ręce wybitnych przedstawicieli 
stronnictwa federalnego, jak Palanca, Este- 
vanes i inni. Tymczasem z północnej wido- 
wni boju podają karliści zwycięzkie biułety* 
ny i czwanią się, jakoby posiadali już w 
swoich rękach cały pas kraju między Ebrem 
a Pireneami. Jestto nieprawdą o tyle, że 
bandy kartistowskie wałęsają się tylko po 
tych okolicach a nie zdołały dotąd ani je- 
dnego miasta zająć. Tajemnicze dochodzą 
wieści o porozumiewaniu się rządowego jen. 
Nouvilasa z karlistowskim komendantem, 
jen. Dorregarayem, mającym na celu Alfou- 
sa, syna Izabelli. Don Karlos pod pozorem, 
że Dorregarayowi odnowiły się dawne rany, 
odwołał go zaraz, a może misja min 
Salmerona do Nouvilasa, < którym się wi- 
dział w Vittorji, miała jaką styczność z te 
mi rewelacjami. 


Ej 


Ziemie polskie. 


Głosy wsprawie ugody Polaków 
z Moskwą. (Dok.) Do głosów, które odez- 
wały się w ostatnich czasach w sprawie u- 
gody, dołączyć wypada głos Serba Jowa- 
na Daniłowicza, datowany z Iloka. Jest 
to list do carewieza Aleksandra Aleksandro- 
wicza, napisany po francusku i ogłoszony 
drukiem w Paryżu (Lettre a son Altesse im- 
póriale le grand-duc Alexandre Alexan- 
drowitch — tzarewitch de toutes les Russies 
Paris 1873.) 

Głos ten z kilku względów zasługuje na 
naszą uwagę. Gdy w ogóle Słowianie, chege 
pozyskać w Moskwie potężnego sojusznika, 
obawiają się ją obrazić słowem prawdy i, z 
ujmę swej godności, stają przed nią w roli 
pochlebców — Jowan Daniłowicz nie waha 
się wytknąć niesprawiedliwość jakiego do- 
puszczą się ona w postępowaniu z Polską, i 
przestrzega ją przyjaźnie przed następstwami 
szkodliwemi dla Samej Moskwy i dla Sto- 
wian, jakie z tej błędnej polityki niezawod- 
nie wypłynąć muszą, Dalej, gdy Moskale 
czynią mam wyrzut, iż nie dopełniliśmy va- 
szego posłannictwa dziejowego, obrony Słowian, 
— i nawet utrata bytu politycznego jest w 
pewnym względzie karą dziejową za opuszćze 
nie sprawy Słowian, — Jowan Daniłowicz 
przykładami czerpanemi z dziejów wykazuje, 
iż jedynie Polska stawała w obronie intere 
sów słowiańskich, Moskwa zaś aż dotąd za- 
wsze działała na szkodę Słowian. Wreszcie 
gdy niektórzy z naszych rodaków obłudne 
słowa pauslawistów przyjmują za szczerą mo- 
Jowan Daniłowicz wykrywa tkwiący 

tałsz i przywraca im prawdziwe 


znaczenie 

Walka Słowian z Niemcami o byt nie 
od dzisiaj się datuje. Nie możemy za auto- 
rem powtarzać historji, przytoczymy tylko 
główne momenta wskaza, rzez niego, aby 
widzieć, jaką się przedsta oke ze stano- 
MA słowiańskiego. W IX stuleciu zabor 
czość niemiecka z okrucieństwem tępiąca Sło- 
wian posunęła się aż do Wisły. Wówczas, 
na szczęście słowiańskiego plemienia, wyda- 
ło ono wielkiego męża. Bolesław, syn Mie- 
tzysława mądrą polityką pokrzyżował intrygi 
naszych wrogów: skupił on około sieb 
rozpierzchłe siły Słowian i szeregiem zwy- 
cięztw zmusił Niemców cofnąć się za Salę i 
Łabę (Elbę). W XII. i XIII. stuleciu Polska 
w podziałach osłabła, i znowu zaciężyła cie- 
miężaca ręka Niemców nad Słowianami. Bo- 
drycze, Wiley, Sorabi, Wendy zostali pochło- 
nięci przez cesarstwo niemieckie. W tym to 
czasie zniszczono Śzlązk. „Wasza cesarze- 
wiczowska Mość, — powiada autor, — nieraz 
jrzejeźdżałeś tę krainę, ale z powodu swego 
otoczenia, zapewne nie wiesz, że większa 
część włościan i robotników w tym krajn na- 
leży do polskiego plemienia. Bardzo łatwo 
odróżnić narodowość mieszkańców tej pro- 

i jeżeli bogaty — to niezawodnie jest 
Niemiec, jeżeli ubogi — to z pewnością 
Słowianin. * 

W tej smutnej epoce, gdy dla Sprawy 
słowiańskiej zostały utracone Czechy, Szlązk, 
Istrja i Karyntja, — Polska odradza się 
dzielnością Władysława Łokietka i mądrością 
Kazimierza Wielkiego i staje na straży inte- 
resów słowiańskich. Ażeby skutecznie oprzeć 
się rozbojowi niemieckich Krzyżaków, zawiera 
unię z Litwą. Niemcy  sknpili wszystkie 
swe siły, jak w r. 1870 przeciwko Francu- 
zom, i uderzyli gwałtownie na Polskę, 
„Szczęściem atoli naówczas nie oni, ale my 
mieliśmy Moltkego. Witołd dowiódł im, że 
ani działa, ani broń doskonalsza nie po- 
dołają wobec umiejętnej strategii. Po klęsce 
poniesionej pod Grunwaldem i Tanenbergierm, 
Niemcy przekonali się, iż Polska stała się 
szańcem Słewiańszczyzny, szańcem tak potę- 
Żnym, iż niepodobna było myśleć. o zdoby- 
cin go szturmem, a trzeba było merpliwie 
zająć się podminowaniem jego.“ Słowianie 
garnęli się pod opiekę Polski. Czechy i 
Węgry szukały u niej królów, rzeczypospoli- 
te Nowogrodu i Pskowa uciekały się do jej 
pomocy, rozmaici władcy słowiańscy starali 
się o jej wzgłędy. Polska wprawdzie nie 
stanęła na wysokości swego posłannictwa, 
nie zdołała ona wytworzyć federacji słowiań- 
skiej. Trzeba jednak wyznać, iż to było 
podówczas prawi» niedopodobieństwem. 

Rozbiór Polski, który w pati 
redaktorów Birżewych Wiedomosti, nie był 
żadną zbrodnią — Jowan Daniłowicz naży- 
wa właściwem mianem — bratobójstwera. 

Do panslawistów moskiewskich, czyli 
raczej do panmoskwitów, w następujące sło- 
wa odzywa się autor: „Jesteście zaślepieni 
waszym egoizmem, myślicie tylko o państwie, 
o Moskwie jako monarchii; a głosząc pansla- 
wizm, dążycie tylko do podboju i zniwecze- 
nia innych Słowian. Gdybyście dostali nas 
pod swą władzę, zrobilibyście z nami to, co 
robicie z Polakami. Jest to rzecz pewna, że 
fopóki trzymać się będziecie podobnych zasad, 
Niemcy nie ulękną się panslawizmu. Oni 
wam nawet lopomagać będą, ponieważ wy 
tak dobrze służycie ich sprawie... Smutny 


będzie owoc opłakanej polityki, jaką się kie- 
rowała carowa Katarzyna, jej następcy i wy 
obłućdni panslawiści, którzy marzycie tylko 
o zaborach i stawiacie sobie za zadanie 
zmoskwicenie innych narodowości za pomocą 
wygnania i niszczenia. Egoizm i nienawiść— 
waszym żywiołem. Dotąd nie rozumiecie, iż 
kierując się tylke wręcz przeciwnem uczu- 
ciem, możecie z pożytkiem służyć naszej 
świętej sprawie. Miłość i bezinteresowność, 
ofiarność i poświęcenie powinny stać się pod- 
stawą polityki, którą macie się kierować, —- 
i tylko taka polityka może wam dać dosta- 
teczną siłę do zwyciężenia cesarstwa nie- 
mieckiego. * 

Jowan Daniłowicz w swoim liście po- 
wiada, iż walka Polski z Moskwą zmusiła 
pierwszą, wbrew interesom słowiańskim, szu- 
| kać pomocy dla siebie w stosunkach nie- 
mieckich. Historja nam wszakże dowodzi, iż 
winowajczynią tej walki była Moskwa, która 
ustawicznie czyhała na zgubę Polski. Prze- 
ciwnie Polska starała Się przy każdej spo- 
sobności walkę zamienić w stałe przymierze, 
Kiedy Sapieha jechał w poselstwie od Wła- 
dysława TV. do cara Michała, polecono mu 
‘zaproponować Moskwie unię z Rzecząpospo- 
litą. Sapieha podał bojarom na piśmie arty- 
kuły wieczystego pokoju, przymierza i unii 
dwóch uarodów, z których każdy miał pozo- 
stać przy swoim rządzie i przy swoich pra- 
wach, ale zarazem powiedziano, że jeżeliby 
naród moskiewski chciał zaprowadzić u sie- 
bie instytucje na wzór polskich, posłużyłoby 
to do wzmocnienia unii Polski z Moskwą. 
Ciekawych co do szczegółowego brzmienia 
układu, zaproponowanego przez Sapiehę, od- 
syłamy do tomu XX. dzieła Lelewela p. t. 
„Polska, dzieje i rzeczy jej* (Poznań, 1864 r.) 
Tu brak miejsca nie dozwala nam przyto- 
czyć tego ciekawego dokumentu. Za Jana 
Kazimierza car Aleksy Michajłowicz zdradli- 
wie się łączy z wrogami Polski na jej zgu- 
bę, — a Polacy, chcąc zapobiedz dalszej 
walce z Moskwą, noszą się przez czas pe- 
wny nawet z myślą powołania Aleksego Mi- 
chajłowicza ma tron polski. Jan Sobieski, 
wysyłając Grzymułtowskiego w 1686 r. do 
Moskwy, znowu wraca do myśli zawarcia 
wiecznego przymierza z Moskwą. Wszysiko 
wszakże musiało się rozbić o złą wiarę tej 
ostatniej. I rzecz naturalna. Polska, w któ- 
rej wolność stała na. szerszej podstawie, ani- 
żeli w Anglii, — jak to przyznaje moskiew- 
ski historyk Iłowajski, — garnęła do siebie 
ościenne ludy urokiem wolności, wzrastała 
unią, zawieraniem trwałego i wzajemnie ko- 
rzysinego przymierza. Przeciwnie, Moskwa o- 
parta na despotyzmie, rosła na drodze pod- 
boju — zaborem. I gdy w Polsce układane 
plany unii, Moskwa wespół z wrogami Słe- 
wiańszczyzny brała udział w planach, czyha- 
jących na zycie i mienie bratniego narodu. 
Polska zawsze marzyła o unii z Moskwą, 
Moskwa zaś zawsze o rozbiorze Polski, I na- 
wet później, gdy jarzmo moskiewskie zacię- 
Żyło okrutnie nad narodem polskim, naród ten 
szarpany, gnębiony, w słusznem i szlachetnem 
uczuciu nienawiści do ciemięzców, najazdu, nie 
zagłuszył w sobie uczucia bratniego do sa- 
mego narodu moskiewskiego. Sejm rewolu- 
eyjny, protestując w manifeście swym z 20. 
grudnia 1880 r. przeciw najaadowi i wtłó- 
tzonemu jarzmu, zaprzecza, aby powodowała. 
Polakami jaka nienawiść narodowa. przeciw 
Moskalom. W tym dniu, w którym sejm wy- 
rzekał niepodległość narodu, lud warszawski i 
lud innych części Polski w uroczystym ob- 
chodzie czeił pamięć moskiewskich męczen- 
ników wolności. Na chorągwiach hufców pol- 
skich walczących stało wypisane: „Za naszą 
ł waszą wolność.“ Ustąpiwszy z ziemi ojczy= 
stej przed niewolą, tułacze, zawiązani w ko- 
mitet narodowy, znowu odzywają się z Pa- 
ry a 1832 r. do Moskali, iż żadnej nienawi- 
ści do ich narodu nie czują, a nienawidzą 
tylko despotyzm, zarówno obydwa narody 
gniotący. W r. 1868 Polacy, powstając prze- 
ciwko najazdowi moskiewskiemu. nie jedno- 
tzą sprawy najazdu z sprawą całego narodu 
moskiewskiego i oświadczają, że przeciwko 
temu ostatniemu żadnej nienawiści nie mają, 

Moskiewscy słowianofile i niektórzy wtó- 
rujący im Słowianie doradzeją nam, uznać 
vad sobą hegemonię moskiewską, w intere- 
sie jakoby Słowiańszczyzny, ponieważ potę- 
Zna Moskwa może być jedynym protektorem 
Słowian. 

Niech wolno nam będzie przytoczyć w 
tym przedmiocie zdanie znakomitego naszego 
historyka i wielkiego patrjoty, Joachima Łe- 
lewela : 

„Interesem Słowian nie jest szukać pro- 
tektora, ale działać zgodnie spólnemi siłami, 
kazdy dla siebie, i wszyscy dla każdego, o- 
dezwać się do braterstwa wszystkich ludów 
a w szczególności swego własnego szczepu. 
Moskale, Polacy, Czesi, Serbowie, Słowacy, 
Kroaci, Bośniacy, Dalmaci, Raskowie, Bół- 
gary, Iiliryjczykowie powinni się uważać za 
braci, za jedną wielką rodzinę. Między nimi 
nie powinno być żadnego pierwszeństwa, ża- 
dnego przodkowania: wszyscy są powołani 
działać dobrowolnie i jednozgodnie dla spól- 
nej sprawy; każdy z tych narodów powinien 
pojąć, że braterstwo jest zasadą najściślej- 
szego przymierza. Czy to je nazwiemy fede- 
racją, Czy unią, czy konfederacją, czy stana- 
mi zjednoczenemi — na takiej zasadzie pręd- 
ko stanie umowa towarzyska. 

„Szczere braterstwo, najsilniejsza pod- 
pora demokracji, ocali Słowian od wszelkie. 
go zewnętrznego niębezpieczeństwa, połączy 
ich z ludami: rumuńskim, niemieckim, wę- 
gierskim; bo te ludy mają także tego same- 
go nieprzyjaciela, który jest zarazem nie- 
przyjacielem rodu ludzkiego.“ 

Zdanie to wypowiedział Lelewel 14, lu- 
tego 1848 r. w Brukseli w mowie, wygło- 
szonej na żałobnym obehodzie śmierci mę- 
czenników moskiewskich. 

Nieprzyjacielem tym rodu ludzkiego, 
którego Lelewel miał na myśli, jest despo- 
tyzm, i z nim żadna ugoda dla narodu pra- 
gnącego wolności nie jest możliwą. Dopóki 
panuje w Moskwie despotyzm, dopóty niepo- 
dobna ani myśleć © żadnej ugodzie, o ża- 
dnem pojednaniu się z tymi, którzy są po- 
Słusznem i świadomem jego narzędziem. A 
takiem narzędziem są ci, którzy w obecnej 
chwili chcieliby obłudnie zaprządz nas do 
rydwanu samodzierzcy moskiewskiego. Jesteś- 


my wprawdzie narodem podbitym, jesteśmy 
uciemiężeni, ale przynajmniej z dumą powie 
dzieć możemy, iż nie jesteśmy niewolnikam! 
jakimi są Moskałe w przeważnej swej WIE 
szości, ponieważ dotąd nie mogliśmy i W 
możemy się pogodzić z jarzmem nas gni 
tącem. 

Ci, z którymi moglibyśmy mówić 0 280" 
dnem działaniu, dzisiaj w Moskwie głosu NiE | 
mają. A mówić o ugodzie jakiejkolwiek zt” , 
mi, którzy mordu, popełnionego na bratnim na | 
rodzie nie uważają za zbrodnię, i doradza | 
nam ugiąć się dobrowolnie pod wspólne * | 
nimi jarzmo —- niepodobna. 


Moskwa. 


Wyprawa chiwińska bardzo nić” 
pomyślnie wypadła dla Moskali. Oddział, 
który wyszedł z Krasnowodzka i miał naj” | 
prędzej dotrzeć do Chiwy, wystawiony nb 
okropne upały i brak wody, ostatecznie UJ” 
rzał się w konieczności wrócić napowrót do 
Krasnowodzka. W relacji napisanej o ty” 
oddziale opuszczona jest zwykła formuła: 
„staw zdrowia wojska jest jak najlepszy“; * 
tego powodu wnoszą, że Śmierć prawdopo* 
dohnie zdziesiątkowała w przerażający spo 
sób szeregi wojska. 

O drugim oddziale, dowodzonym przeź 
pułkownika Łomakina, podaje ciekawe szcze” 
góły korespondent Mosk. Wied. W czasie 
przemarszu wojska, — pisze ta gazeta, 
przez smutną pustynię od Kinderliboj do i 
Bisz-Aki, panował upał do _ niezniesienie- 
Termometr wskazywał 37 stopni, w piasku 
zaś 42 stopnie. Gorący wiatr, obsypująć | =n 
idących drobnym piaskiem, sprawiał okro- 
pne męczarnie. W zupełnem wycieńczenii | „ 
padali po drodze ludzie i zwierzęta. Gorąco | ną, 


jednak było tak ogromne, że zwierzęta zry- | "i 
wały się gwałtownie ua nogi i jękiem prze: | (* 
raźliwym wynurzały swój ból. Ludzie grze, | uj) 
bali w piasku tak długo, aż nie dochodzili | w. 
do warstw mniej gorących. Woda powysy” „I 


chała w naczyniach. W ogóle, stan wojsk 
w okropnem przedstawiał się położeniu. 


Kronika 


—  Kurjarsk lwowski. Pan Lewakowski 
Karol wraz z augielskiem Towarzystwem wniósł 
do Rady wiejskiej projekt założenia konnej ko? 
lei we Lwowie. Jestta już czwarta oferta kolei 
konnej, Lecz dotąd Żudna oferta nie przyszła 
pod decyzję Rady. Oferta obecna jest korzyste 
stniejszą od dawaiejszych, bo oferenci jedynie nA 
lat 42 żądają przywileju, poczem kolej staję się 
własnością miasta, Główne trakty tej kolei pro- 
wadzić mają do dworca głównego Karula Dy- 
dwika i da brodzkiego, a cena od osoby 10 
centów, wewnątrz miasta zaś 8 centów, 

~- Dowiadujemy się z pewnego źródła, 26 
Rada miojska ma zamiar po wyborze prazydenta 
przystąpić do zorganizowania szkół ludowych 
lwowskich na podatawie sankcjonowanej nchwały: 
Radzilibpómy aby jak najrychlej załatwiono tę 
najżywotniejszą kwóstją, od której pomyślnego | 
załatwienia zależy polepszanie szkół i dobrobytu 
nauczycieli. 

W niadzialę rozpoczął dr. Kabat na We 
tejszej wszechuicy wykłady o- nowej ustawie, 0- 
kreślającej procedurę w sprawach drobiazgowych 
(bagateluoh), W tłnmie sinohaczy widz ano p- 
Schenka, prezydeuta apelacji, p, Eminowicza, 
prezydenta sądu krajowego w sprawach karnych, 
i wiela inngch znanych osobistości. 
Wedlug dzienników wiedeńskich jeneralny 
sztab anstrjacki wyrnsza tym razem do Galicji na 
Świeżenia coroczne, które potrwają cztery mieaiące. 
Wycieczka kasyna mieszczańskiego odbę- 
dzie się dnia 22, bm, a nie 15. W dnin 15go 
b. m. urządzony zostanie festyn na dochód szpie 
talu św, Łazarza, W wycieczce kaayna do Sta- 
rego Siola weźmie także udział resursa mie- 
szczańska, 
Na wystawie Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych w K akowie, znajduje się od da- 
wna obraz wielkich rozmiarów „Machaboneza” 
dzieło najznakomitsza Wojciecha Statlara. Obraz 
ton nabył przed laty śp. Ludwik Holcel za kil- 
kanaście tysięcy złp. Obecnie darowała go Towa- 
rzystwu pani Holclowa, wdowa, jako patniątkę 
po zmarłym swym małżonku. Spodziewamy się, | | ( 
łe nasze Towarzystwo sprowadzi ten znakomity 
obraz na obecną wystawę, 
W następującą niedzielę to jest d. 15go 
Czerwca odśpiawaną zostania wielka msza (op. 8.) 
kompozycji pana Witego, znanego i powszechnie 
szanowanego w mieście naszem muzyka. Msza 
ta odśpiewaną zostanie w kościele OO. Domini- i 
kanów pad kierownictwem p. Frodla, który sku* 
pił grono artystów i śpiewaków w celu najsta- 
ranniejszego wykonania tego dzieła. Kompozycja 4 
p. Wittego odznacza się pięknemi melodjami i 
wzniosłemi frazami, które są prawdziwym sym- | 
bolem chrześciańskiej wiary. Pan Wite od lat 
czterdziestu udziela w mieścia naszem lako" 
muzyki, u zwłaszcza harmonii i kontrapnaktu, 
pod jego to okiem wykształciło się jaź wielu 
glośnych dziś muzyków. Dziś jeszcze, mi no 70 |. 
lat wieku, pracnje na tam pola z niezmordowaną 
gorliwością. 
Według Czasu na wystawie powszechnej 
w dziale: Oesterr, Unterrichiswesen zwraca 
na siebie powszechną uwagą medyków szafa 2 
napisem: „Prof, Ludwik Teichmaen*, Szafa ta 
mieści w sobie preparata anatomiczne słynnego 
profesora krakowskiego, odznaczające się nadzwy* 
czaj misternym wyrobem.  Nietmając własnego 
zdania w tej mierze, ograniczymy się do po- 
wtorzenia tego, cośmy z ust znawców na miejscu 
słyszeli, a mianowicie, że na szczególne nznanie 
zmałoguja zbiór przewodów piersiowych (ductus 


storacicus), tudzieł zbiór różnych malych zwie- | sę 
rząt nader pięknie i sztucznie wstrzykiwanych, | "ip 


dalej nowa metoda konserwowania mózgu i jelit, 
a wreszcie prześliczna przecięcie czaszki. W 0- 
góle prof.Teichman nehodzi wWiadnia w Kwiacić 
naukowym za jedną z największych powag enro- 
pejskich na polu, któremu się poświęca. W ko- 
łach ministerstwa oświaty z równem mznaniem 
mówią o preparatach Teichmanna. 

W sobotę w „Krnanim* wystąpi na ses" 
nie tutejszej pan Miłaszewski, baryton, śpiewś* 
jący dotąd na scenach niemieckich, W tej s2- 
maj operze partją sopranową odśjiewa panna*E 
Bogusławaka, nezonnicd konserwatorjnm wa" 
szawskiego, znana z występów kuncortowých. Ń* 
drugi tydzień usłyszymy „Niemą z Portici”, 
którą dyrekcja z wielką starannością wystawić 
ramena 


— Wyścigi konne odbędą się br. w dniach 
20. i 22, czerwca na błoniach za rogatką Jz- 
nowską, 

— Ignacy Duffek, rzeźnik przy ulicy Krakow- 
skiej, spostrzegł, iż od dluższego przeciągu 
<zsgu giną mu z kasy pieniądze. Sprawcami tej 
kradzieży byli kuzyn pana Duffoka i sługa Te- 
resa N., którzy kradzioue pieniądze przechowali 
w sumis 300 złe. w kasie oszczędności. 

~ Dowiadujemy się, iż kilkunastu Polaków, 
którzy na wystawę udawali się do Wiednia, 
podczas pobytu tam cara, policja wiedeńska już 
z wiedeńskiego dworca kolei północnej zawróciła, 
nie dozwalając im pobytn w Wiedniu, Innym 
bawiącym w. Wiadniny.a niebędącym abywate- 
lami austrjackim, kazano na czas pobytu cara 
w Wiedniu, według Pester Journal wyjechać — 
do Pesztu. 

— Policja lvowska aresztowała onegdaj O 
12 godzinie wieczór cztery dziewcząt, które nie- 
jaka W, u siebie ntrzymywała, nakłaniając je 
do Życia rozpustnego, jak to w policji zeznały. 
Brat s Ostrowski, dziedzic dóbr Dąbrowa, 
Folęgi, Kazimierz pod Wieluniem, zmarł na dniu 
7, bm. w wieku lat 72. Zmarły, znany był w 
okolicy jako najzacniejszy obywatel. Za powód 
zgonu podają bołeść starca nad Świeżą stratą 
córki swej, ś. p. Bogumiły z Ostrowskich Bel- 
zowej, 


W sklepie Chaji Weinreb na placu Kra- 
kowskim, targując sznary, onegdaj przed połu- 
dniem  posprzecząła się włościanka Tacjanna 
Iwaniszyn z kilkoma Izraelitatni, w skutek czego 
strącono ją do piwnicy obok aklepo, Iwaniszy- 
nowa potłukła się dosyć znacznie i na Żądanie 
odwieziono ją do szpitalu. (Gaz. Lw.) 
Misnowania. Minister oświecenia ża 
mianował auplenta prawa kanonicznego przy tu- 
tejszym uniwersytecie, dr, Edwarda Rittnora, 
członkiem lwowskiej komisji dla teoretycznych 
egzaminów rządowych oddziała  publiczno-bisto- 
rjcznego , i egzaminatorem dla prawa ksnonicz- 
nego. 


Szkoły. Gminy Skwarzawa atara i Wią- 
zowa w pow. Zólkiewskim, postanowiły założyć 
u siebie szkoły. 

Stowarzyszenie właściciali realności 
we Lwowiẹ odbyło 22. z. m. w dość licznem za- 
braniu się czlonków walne zgromadzenie i przy- 
jąwazy do wiadomości sprawozdanie i w niem 
podniesione powody, dla których nie mogłi dy- 
rokcja w Życie wprowadzić swych czynności w 
takim kierunku i obrębie, jak to statut wskazuje, 
zntwierdziwszy oraz zamknięcie rachunków za 
rok ubiegły, przystąpiło do wyborn nowej dy- 
rekcji i Wydziału, a potem do uchwalenia pe- 
tycji wnieść się mającej do Rady państwa i do 
c. k, ministerstwa, w sprawie możliwego obni- 
Żenia podatków na wlasności nieruchomej ciążą 
eych. Potycję dobrze uzasadnioną faktami i 
obliczeniami, przyjęło zgromadzenie jednomyślnie, 
A ze względu na miejscowe, niepraktykowaną dio- 
Żyzną wszelkich artykulów życia, materjałów i 
robotnika wywołane stosunki, uchwaliło zgro- 
madzenie następujące punkta tej prośby : 

1. właścicielom realności we Lwnwie przy- 
znaje się do czasn ogólnej reformy podatku do- 
mowo-czynszowego, przy wymiarze takowego u- 
pust 30 procentów surowego dochodu z czynszu 
na zwyczajne utrzymanie badypków (sarta tecta); 

2. dla nowo wybudowanych, przebudowa- 
mych i dobndowanych budynków we Lwowie, 
przyzwala się wyjątkowo 25 lat wolnych od po- 
datku domowego ; 

8. bndynki, w wolnych latach od podatku 
domowo-czynszowego zostające, uwalnia się we 
Lwowie na czas wolnych lat także od wszelkich 
dodatków do tego podatku na potrzeby krajowe 
i indemnizacyjne ; nakoniec 

4. procedura sądowa co do awizacji i tu- 
macji czynszowników winna być jak najrychlaj 
osobną ustawą zreformowana i w postępowanie 
nstne, Żadnej zwłoki niedopuszczające, zamie- 
niona. 

Jedynie z powodu 2go punktu prośby po- 
wstała gorętsza dysknoja, gdyż komitet i Wydział 
snosił o ŻOletnie uwolnienie, lecz 
zdanie, iż należy się prosić o 25 lat wolnych 
od podatku i dodatków, inaczej bowiem nie będą 
skłonni kapitaliści wkładać swoje, większe zy- 
ski im przynoszące pieniądza w budowla, któ- 
rych wislki vrak ż przyczyny przeludnienia czuć 
się daje, a ns tem ogólne zdrowie mocno cierpi, 
pomimo Że w ostatnich kilku latach kilkanaście 
pięknych bndynków wzniesiono, 

Prezesem Stowarzyszenia wybrano p. Fran- 
ciszka Balutowskiego, 8 zastępcą jego p. Ja- 
kóba Barącza, mężów powszechnie szanowanych 
i w zabiegach o dobro publiczne czynny udział 
biorących. 

Nakoniec uchwalono wuioski co do pomno- 
łonia fundnszów na konieczne wydatki, i co do 
gorliwszego zajęcia się członków o przymnżenie 
liczby stowarzyszonych, jeżeli to Stowarzyszenie 
w zawiązku jeszcze pozostające, przy uależytym 
rozwojn na przyszłość stać się ma silnym i po- 
żądanym organem w wielu kierunkach i znacznej 
donioslości dla miasta naszeg» i oduieść ma 
błogie statutem zamierzone skutki, 

Dowiedzieliśmy się także, že biuro Śtowa- 
rzyszenia tego otwarte zostalo u p. Twardo- 
wskiego, właściciela Izby załatwień, w domu 
niegdyś Gótza, przy ulicy Krakowskiej, gdzie 
wszyscy członkowie Stowarzyszenia i inni chęć do 
przystąpienia mający zgłaszać się mogą. 


— Z kraju. Gaz. lwow. pisze: Z Gła- 
dyszowa w gorlickim powiecie donoszą nam o 
mastępojącym wypadku morderstwa: Adam 
Schrenk, robotnik w tamtejszej hucie szklannej 
doniósł d. 24. maja posterunkowi żandarmerji, 
że od dnia 19. maja żona jego Marjanna 
Schrankowa zginęła boz ćladu i wieści, Zaraz n- 
dali się dwaj žandarmi Franciszek Nemetz i Mi- 
chał Kurdziel do Gładyszowa, gdzie udało im 
mię zaraz odkryć zbrodnię, Zona bowiem miej- 
acowego jsśnego Katarzyna Głownia zeznała do- 
browolnie, że mąż jej Wincenty, namówiony 
przez żydówkę Mary Singerową, zamordował 
Katarzynę Schrenkową w jej własnej stajni wy- 
strzałem ze strzelby, poczem przy pomocy swej 
Żony zwłoki do lasu zaniósł i tam je zagrzebał. 

andarmi udali się zaraz do laan i rzeczywiście 
znaleśli na oznaczonam miejscu zwłoki zamordo- 
wanej kobiety. Sam morderca leśny Wincenty 
Głownia ukrywał się w lesie aż do 1. czerwca, 
w którym to dniu pojmała gó zwierzchność 
gminna Gładyszewska. Odstawiono go zaraz do 
©. k. sądn w Gorlicach, gdzie także uwięziono 
jogo żonę Katarzynę i żydówkę Singerową. Do- 


przemogło || 


piero dalsze śledztwo wykryje, co spowodowało 
Żydówkę do namówienia Głowni do tej strasznej 
zbrodni; według wieści rozpowszechnionych gho- 
dziło tu o usunięcie Katarzyny Głowuiowej, któ- 
ra występfwała jako Świadek przeciw mężowi 
Singerowaj, oskarzonemu o zbrodnię podpalenia. 
Muzaum narodowe w  Rapperswyl 
wzbogaciło się w tych dniach dar mi archeolo- 
gicznemi, numizratycenemi, oraz autografami i 
dokumentami history: znemi, licznemi dziełami, 
zycinami i różnemi pamiątkami ujczystom:. 

Donatorami byli: PP. Antoni Durand nu- 
mizmatyk z Genewy, Eichhorn ze Schwyz, Zy- 
gmunt Miłkowski z Lansanne, pani Duchińska i 
jenerałowa Malachowska; Karol Wildt i F. H. 
Richter księgarze ze Lwowa, Józef Opieński, 
Leon Syroczyński, Agaton @iller, J. A. Greko- 
wiez, Jau Stella Sawicki, dr. T. Zuliński, E. 
Wisłocki, Aleksauder Kisielewski, Józef Tretiak, 
Franciszek Habura, Bolesław Limanowski, z Ga- 
leji, br. Engeström z Drezna, pp. Wierzbiccy z 
Wiednia i Pesztu, baron Klinckowstróm i Bu- 
kowski ze Szwecji. 

Zarząd muzeum narodowego oświadcza jak 
najszczersze podziękowanie donatorom, jako też 
br. Alfonzowi Sierakowskiemu, w Prusach Zacho- 
daich, za ofiarowanych 25 talarów, 

Pomnik i muzeum tak się stały popular- 
nomi, że pndczas Zielonych Świątek liczba zwie- 
dzających wzrosła już do dwóch tysięcy, 

Zamek w Rappersw;l dnia 6. 
1872 roku, Zarząd muzeum narodowego, 


Wieliczka 4. czerwca. Przedstawienia 
teatru amatorskiego udało się znpałnie, wszyscy 
amstorowie bi-rący w niem ndział wywiązali się 
z całą sumiennością z powierzonych im ról, a 
nprzejima powierzchowność i wdzięk pp. A. S, i 
K. M. oraz szlachotne postawy p. F. G., L. G. 
i B. S. dodawały powabu dobrej grze. 

Koncert rozpoczął prolog wygłoszony z czu- 
ciem i powagą przez p. J. W., pan Hock z 
Krakowa odegrał z artystyczną biegłością „Ra- 
psodję* Vienxtemp3'a, fantazję z „Otella* Ern- 
sta, oraz prześliczny mazurok Chopina, a orkie- 
stra aalinaros wykonała z calą dokładnością 
wspomnienia z opery „Faust“ Gounoda. 
Arja z „Zydówki* Halewiego odśpiewana przez 
p. S. C, recitativo i arja z opory „Nurek“ 
Krentzera odśpiewana przez p. W. K. i duet 
„Spojrzyj jak się cicho piesci“ Campana przez 
pp. 8. C. i W. K, odśpiewany, wypadły jak 
najlepiej i z zupełnem, w oklaskach objawiają- 
cem się zadowoleniem publiezności. Adagio Be- 
thorana i polonez Chopina wykonał na fortepia- 
nie p. M. S., gra z ozusiem i precyzją wzbu- 
dzała podziwieuie w słuchaczach, którzy awa za” 
domolenie okazywali w przeciągłych oklaskach, 

„Nieprawdaż-to?* romanse T. Mattejego 
odśpiewała z cznelem j dźwięcznym głosem mło- 
dzinchna p. H. V. Nadobna powi rzchowność, 
ujuująca postawa, ailuy i pełen dźwięku głos 
oczarowaly do tego stopnia s!uchaczy, że ci 
prócz lieznch i rzęsistych oklasków pierwszy 
raz występującą dyletantkę obaypali bukietami, 
Fantazja Czernego na dzieła Szuberta wykonana 
na fortepianie przez p, E. L. i p. J. J., oraz 
Chor „Śmiętość pieśni* odśpiewane przez miej- 
Bcowa stowarzyszenie śpiewu zakończyły koncert, 

W końcu nadmienić muszę, że pp. M. S. 
S, C. i W. K. są Lwowienami dobrze znany. 
mi z występów w konyurtach, i jelynie w celu 
wzięcia udziału w przedstawieniu na ćał przezna- 
czonem tak szlachetny, umyślnie do Wieliczki 
przybyli, Należy się im za to uznania i podzię- 
kowanie. 


Sokal 6. czerwca. Przed kilku tygodnia- 
mi bardzo rozagitowane, wróciło teraz miasto 
nasze do dawnej spokojności, Wybór nowej Ra- 
dy mie został unieważniony, jak tego partja 
przeciwna żądała, następnie zaś cala dawniej- 
szą zwierzchność gminna na nowo wybraną 
została, 

Lista honorowych obywateli Sokala, już 
i tak mieszcząca bardzo znakomite imiona, po- 
większyła się jeszcze o imię Włodzimierza bra- 
biego Dzieduszyckiego, najbliższego naszego są- 
siada, przyjaciele miasta a mianowicie szkoły 
naszej wydzialowej, W uznaniu tej przyjaźni, 
oraz aby silniejszem ntwierdzić ją ogniwem, za- 
szęzyciła gmina nasza hrabiego tą najwyższą go- 
dnością, jaką ndzielić może, lecz z drugiej stro- 
ny i sama bardzo zaszczycóną będzie należeniam 
do grona obywateli swoich osobistości, która 
moża jedyna w dzisiejszej (alicji przedstawia 
zaginiony już typ polskiego magnata, ala takio- 
go, który każdą Żyłką swoją czuje się obywa- 
telem narodu. Zaszcząt, który mu miasto Sokal 
ofiaruje, drobnostką jest wobec zasług, jakie Ł 
ży okolo calego kraju, a które powszechniej i 
donośniej uznane być powinny. 

Mieliśmy tu wczoraj walne zgroma zenia 
pedagogiczne filii sokalskiaj. Zebralo się czlon- 
ków przeszło 30tu, pomiędzy nimi czterech pra- 
łatów łacińskich, Z rnskioh księży nie przybył 
ani jeden; oi mają protensją do prowodyrstwa 
ludowi nietylko na religijnem ale i politycznem 
polu, faktem jest atoli, że gdzie chodzi o po- 
parcia oświaty ludowaj lub dobrobytu ludowego, 
tam ich systematycznie niama. Czyż lepszych 
prowodyrów ruski lud nie znajdzie ? 

Natomiast cieszy się zgromadzenie gorącym 
współudziałem kilku osób znakomitych a zacnych, 
stojących po za szkolą, które tworzą niejako 
jączuię pomiędzy stanom mauczycialskin a ro~ 
sztą Świata cywilnego. 

Walne zgromadzenia powzięlo ma wniosek 
swego przewodniczącego pana Mich. Olex. bar- 
dzo wałną uchwałę: aby się zbierać regularnie 
w każdy pierwszy czwartek w każdym miesiącu 
pa: pedagogiczny wykład i praktyczne ćwiczenia 
pedagogiczne, 

Uchwaliło oraz, aby urządzić płatne wy- 
kłady publiczne, któreby poalażyły do powię- 
ksżenia funduszu towarzystwa, 

Za inicgatywą jednego z miejscowych nau- 
czyciałi, pana Bi zawiązuje się obecnie straż 
ogniowa ochotnicza, do której już sę około 30 
członków zapisało. Będzie to instytucja bardze 
pożądana dla miasta. | 

W okolicy cholera się wzmaga, samo tylko 
miasto dotąd od niej wolne, 


= hyn) Kozłów 8. czerwca. Pociesza- 
jącą jast rzeczą widzieć wzrost wielkich miast ; 
pocisszającą rzeczą jest, le miasta wielkie skła- 
dają część swych funduszów na oltarzu ojezyzny 
na cele naukowe, hamanitarna, lub t. p.; wię- 
kszą atoli zaslugą jest, % i małe miasta i mia- 
steczka nasze nie ustępują w niczem swym atar- 
szym siostrzycom. 


czerwca 


Miasto Kozłów nawiedzane ciągłami prawie 
połarami, ponosi w celu zabezpieczenia przemy” 
słu i bandłu, i zabezpieczenia majątku i mienia 
awych obywateli w czasie 2go trzachlecia Rady 
gminnej wielkie wydatki, 

W ciągu 2ch pierwszych lat tegoż trzech- 
lecia, wystasion» tutaj dwie studnie w rynku, 
t. z. „pompy*; obie kosztują do 800 złr.; w rv- 
ku nabyła zwierzchność gminna, względnie bor- 
mistrz p. Jan Kulibaba, z fundnszów przez Ra- 
dę gminną udzielonych, sikawkę da gaszenia 
połarów zacanę 500złr., sporządzono w tym ce- 
Ìn beczki i kadzie na wodę; a w roku bieżą- 
cym wybudowano cią studnię kosztem miesz- 
kańców za cenę 250 zir., która warółce pompą 
opatrzona być ma. 

Za staraniem zwierzchności gminnaj, utwo- 
rzonym został w Kozłowie w roku reszlym po- 
storunek żaudarmecji krajowej, który położył 
tamę popełnianym tutaj różnego rodzaju zbro- 
dniom, i jese skuteczną pomocą dla miejscowej 
zwierzchności w wykonywaniu poleceń władz wyż- 
szych i wlasnego zakresu działania guiny. 

I na polu oświaty ludowej polożyła Rada 
miejska Kozłowa pewne zasług, na posiedzeniu 
bowiem dnia 23. zm. odlbytem, nchwalila na 
wniosek delegata Rady szkolnej okręgowej pani 
Franciszka Łukasiewicza, puiwyższyć dotych :za- 
sową dotację szkoluą 0a 150 zlr., nauczyciel 
szkoły ludowej tutejszej pobierać w:ęc bęłzie z 
1. półroczem roku szkoluago 1873/74 plavę 
300 złr, włącznia 2 opłacaną należytością przez 
gminę wiejską Dmucbawiecką, dochodem z ogro- 
du, i wartością roczną zajmywanego pomioszka- 
nia kwotę 300 złr. a. w. 

Czyn ton ostatui Rady gminnej tutejszej 
zasługują na uznanie, i zostanie przez Wysokie 
władze szkolne zapewnie należycie ocanionym. 

Z Załucza 7. czerwca (Audiatur et 

altera pars). Do tej korespondencji dala nam 

powód owa w niniejszej (łazecie ur, 131 w 

kronice pod napisem: „Z nad Prutu“. Szanowny 

korespondent zdaje się być mało lub wcała nie- 
obeznanym ze stosuakami poczty w Zułuczu, ba 
za wytężoną nadludaką pracę p. adiministratora 

O., nie placiłby gorzką pigniką. Prosimy © zmró- 

cenie uwagi na zadanie tej poczty. O godz. 6ej 

popołudniu przychodzi tutaj poczta z Waszko- 
wiec, która pewnie nie jaduą kroplę potu koszto- 
wala skspedjującego do pociągu, nadchodzącego 

z Czerniowiec 0 godz, 7., do którego przybywa 

jeszcze o godzinie 6 min. 50 poczta z Śniaty- 

na. Po przyjściu pociągu odchodzi Śniatyn. Q 

godz. 8 win, 35 przychodzi poczta z Kutt, o 

godz, 9 min. 40 drugi raz z Waszkowiec, o 

godz, 11 z Śniatyna, o godz. 11 min, 5 odcho- 

dzi pociąg do Czerniowiec. Nie podlega Żadnej 
wątpliwości, że każdą odebraną pocztę uporząd» 
kować należy, a więc z przygotowaniem do po- 
siągu odchodzącego o godz, 5 rano, gdzie je- 
szcze Śniatgn o godz. 4 min. 50 przybywa, 
wątpimy, czy administratorowi zostaje dwie gu- 
dziny snu między godz. 12a 4 w nocy. Po 
przyjściu pociąga Czerniowięckiego © godz. Bej 
odchodzi Sniatyn, o godz. 5 min. 30 odehodzi 
poczta do do Waszkowiec pierwszy raz, o godz. 

6 do Kutt. O godz. 9 min. 15 przychodzi Snia- 

tyn, o godz. 9 min 25 przychodzi pociąg za 

Lwowa a odchodzi do Czerniowiec, o godz. 10 

poczta do Waszkowiec. 

Przy tym skladzie rzeczy nikt się nie zdzi- 
wi, że urzędujący w Załuszu w dzień się prze- 
spać musi, bo ;nie jest niczem więcej tylko czła- 
wiekiem. Pytamy aię tedy, ile czasu pozostaje mu 
dla publiczności? Pytimy się szanowuega ko- 
respondente czy nie przybył na pocztę w Zału- 
czu podczas dziannych lub może nawet nocnych 
ekspedycji, iż powziął przekonanie, że admini- 
atrator w swem majestatycznam krześle poczta” 
wom odpowiada: niemam czasu, bo znowu zam- 
kuięcia swego bióra o godz. 11 przed połud, do 
godz. 4 po połud. zaprzeczyć mu nia można, 
jak również podczas wszystkich ekspedycji. 

Troskt wej o publiczność świetnej dyrekcji 
zapytać się należy, dlaczego mie daja do Zalu- 
62a drugiego urzędnika, któryby podróżują- 
cej publiczności oddał tutaj znakomita usługi, 
bo wyjschawszy śe Lwowa ni‘ znajdajemy po- 
czty na dworcu aż w Bortuikach, potem tutaj, 
a później dopiero w Czerniowcach, a więc ka= 
Żdy podczas przestanku w Zaluczu znajdzie na 
poczcie interes, bo na eszcie nie każdy z pn- 
dróżnych jadzie ze Lwowa lub z Bortnik. 

Przez wzgląd, że dworzec Sniatyńsko-Zału- 
cki leży w czystem polu, nikt z nas nie przy- 
bywa tamże na pocztę, tylko podczas przybywa- 
jącego pociągu, a więc podczas zamknięcia po- 
czty z powoda e:spedycji, dlatego nie nam ba- 
twisjszego jak widzieć pocztę zamkniętą. Jedy- 
nie drugim urzęduikiom w Załuczu, oddalaby 
poczta korespendującej publiczności wymagane i 
prawdziwe usługi. 

Odbierając nasze listy i gazety przez caly 
czas pobytn p. administratora w Załaczu woa- 
le regularnie, chcemy mu uiniejszem nagrodzić 
za przykrość z powoda owej Korespondencji, i 
życzymy szanowuemu kórespondantowi tylko je- 
dnomiesięcznej służby pocztowej w Załoozu ů¿ 
gdzie o szklance kawy i bułeczce dziennię, po- 
zostawałaby mu przynaj:nniej nadzieja wypo- 
czynku po upływionym miesiącu. Nie życzymy 
mu broń Boże dwóch lat, bo dostalby suchot, 
i straciłby majątek jak były poczimistrz Ł. 
i jego poprzednik K......., co nikomu tutaj nie 
tajne. 

Maurycy Schnirch, wlasciciel dóbr. Ale- 
ksander Matecki, pleban Widynowa. 

Krosno 30. maja. Z% przyjemnością i 
skwapliwie rad każdy 2 nas na prowincji czyta 
korespondencje obekodzące miejscowość i powiat, 
lecz kto brudy i niecne czyny przed sąd pub 
cznej opinii wywleka, powinien miać święta prze- 
konania o fakcie, 0 którym donosi, gdyż jak 
dobrym jest dla ogóla i zadowalnia zasłużona 
chłonta, tak wyradza poróżnienie i zasiewa nie- 
nawiść rzucona kość niezgody, Szanowny kore- 
spoudent Ds, Poł. z 25. bm. umieściwszy ko- 
respondoneją z Krosna, zapomniał o taj oględno- 
ści, i widać po dobrym obiedzie lub śniadaniu, 
znając zaledwie powierzchownia samo miasto, 
wylał ma papier to, o czem niewie, czyniąc tym 
zadość jakiejś bajnej fantazji, dążącej do roz- 
stroju i podziała na kasty. Obwinia tutejszych 
mieszczan o dążności pro domo sug przy wy- 
borach do Rady gminnej, Niechaj się szanown 
korespondent zastanowi, i jednym faktem dowie- 
dzie, gdzie i przy jakim jnteresie miejskim, któ- 
ry mieszczan miał osobisty interes na względzie? 

| Niech raczy spojrzeć w ubiegłe lata, i przejrzeć 

| protokół obrad Rady gminnej od roku 1864, 


który wykało najlepiej, jaką Radę wybierało Kro- 


Saw i 0 ile ta dokładała starań świadszących 


wiezbicie o jej rzetelnej "pracy. Rada przeprowa- 
dziła następujące kwastje: darowanie ruin poje- 
zuickich przez Wys. rząd, kasa zaliczkowa rze- 
mieślnicza, kupno propinacji w 4ch wsiach oko- 
licznych przyległych murom Krosna, utworzenie 
szkoły  panieńskiej,  wyrestaurowanie gmachu 
szkolnego, założone czytelni ludowej, i wiele iu- 
nych czynów, wobec których upada zarzut kore- 
spondanta Ds. Pol. Droga kwestja, którą porn- 
sza szanowny korespondent, jest mniemaue niedo- 
puszczenie inteligencji do steru. 

każdy prawy i uczciwie myślący obywatel 
kraju winie mieé ua celu, by wybór padł na 
uczciwego i nieełnmnego charakteru człowieka, 
chociuł nie mającego stopnia xkadewiskiega, 
gdyż tego ani ustawa ani kraj od mandatarju- 
szów Rad nie wymaga, a widać tylko tych ma 
szanowny *oresjondent za inteligencję. 


Oatatniemn burmistrzowi panu Adamowi 
Szmiglewskiemu uie może nikt zarzucić jakiejś 
nieprawości, ani teł osobistych celów.  Uruędo- 


wał lat ośm od 1864 roku, a przecież nie był 
ani nie jest adwokatem, notarjuszem. 

Co do pana Kajetana Dieskau tylu osa 
wiadomo, Że jast to człowiek dobrze wychowany, 
i śmiało przeczyć można, aby nływał wyrazu 
(Sau-Polaken) lub zakażywał wdawać się z 
urzędnikami, czyli taż iuteligencją, w mieście zaś 
mało kto wie bawet, że tu jaki komeudaat o- 
brony krajiwej istnieja, a nikt tu z nim nie 
miał Żadnej nieprzyjemności, Widzieliśmy go na 
nabożeństwie Kopernika, jako też i w sali szkul- 
nej w tym celu przybranej, w tmundnrze galo- 
wym, słuchał mów i odejtów, Radzimy panu 
korespondeut'wi, aby na przysziość ole rzucał 


na wiatr, gdyż do harmonii, o której tak wiele 
pisał, tym sposobem nie zdąży, 
— Z Radzischowa d. 7. czerw. O olico 


Radziechowa uzyskały szczęśliwie kurs pocztowy 
z Radziechowa wprost do stacji kolei żelaznej 
w Ożyduwie tam i na powrót, i to jeszcze dwa 
razy dziennie, zaoo możemy Wys. dyrekcji poczt 
bardzo podzię*ować. Ale przy tej okoliczności 
utworzyla sę uuwa niedogodność; Poczta Oży- 
dowska umieszczona we wsi Ożydowie przeszło pół 
mili odległej od stacji kvlejowej; oxpedycje prey- 
chodzące ze Lwowa do stacji zabiera naprzód 
pocztmistrz na wózek jednym koniem zaprzężo- 
ny do wsi, do której przy niestychanych blo- 
tach parę godzin jechać potrzeba, W zek po- 
cztowy Radziechowskiego kursu z Toporowa, musi 
także zamiast tylko do stacji kolejowej wlse się 
do wsi i czekać parę godzin ua odebranie ex- 
pedycji, przezco w skutek zlych dróg zdarza się, 
ła poczta z Ołydowa o dwie, trzy, a nawet 4y 
godziny spaźnia się. Czyby też niemogla Wys. 
dyrekcja zmienić tej niedogodcości i zarządzić, 
aby pocztę przychodzącą ze Lwowa expedycja Ra- 
dziechowska 8 wlaściwie Toporuwska zabierała 
wprost z dworoa, którąby mógł pan pocztmistcz 
oczekując pociągu saw natychmiast expadjować ? 
O to nprasza cała okolica. 
Francuska przychylność dla Polaków. 
Wiedeński dziennik Le Danube otrzymuje z 
Paryża kopię l stu pawaego Polika od jednego 
2 rodaków, z której wynika, że na mocy roze 
kazu byłego francuskiego ministra wojny, pana 
de Cissey, wstęp do szkoły wojskowej w St.-Cyr 
obcym, a szczególnie Polakom jest wzbroniony, 
Starającemu się o przyjęcie do tejże szkoły Po- 
łakowi oświadczył to jenerak Rossel, komendant 
azkoly, dodając, że to rozporządzeaie ministe- 
rjalne boli go tem więcej, iż podczas ostatniej 
wojuy sam pod dowództwem swem miał wyśmie- 
nitych Żolnierzy z Polaków, którym zawsze za- 
chawa miłe wspomnienie, Co jednak najbardziej 
charakteryzuje w naszym przypadku ową odpo- 
wiedź odmowną, to ta okoliczność, że prośbę o 
przyjęcia do szkoły wojskowej w St.-Cyr podał 
był młody książę Ogiński, który odznaczył się 
w czasie oblążemia Chateaudun pod dowólztwem 
Lipowskiegu i otrzymał dekoracją z ręki samego 
jenerała. Ogiński był już dawniej uczniem 
tejże szkoły i właśnie opuścił ją dla wzięcia u- 
działu w wojnie przeciw Niemcom. Ciężko ranay, 
po dwóch latach cierpień skorzystał z pierwszego 
wyjtzenia na Świat, aby podać owę prośbę, nie 
apodziawają się pewnie tawiej wdzięczności. 
Leopold Babczyński, właściciel zakiadn 
zegarmistrzowskiego w Warszawie, zbudował 
wlasnego pomyslu przyrząd zegarowy, kontrola- 
jący grę w bilard, jazdę omnibusową i t. p. 
Ważnym przymiutm pomyału jast to mianowi- 
cie, iż znaczyć on może z zupełną dokładnością 
trzy różnorodna liczenia, naprzykład trojakiej 
ceny partji bilardowej, lub też grę tą na godziny, 
pół godziny i kwandranse, liczbę osób doroslych 
i dzieci wewnątrz omnibusu, osób siędzących na 
wierzchu tegoż lub podobnie. Pan Babczyński 
pomimo spóźsionej pory otrzymał pozwolenie 
wysłani swego przyrządu na wystawą wiedeńską, 

— S,iawaczki Polki mają za granicą wial- 
kia powodzenie. Nieruz podawaliśmy wyjątki 
z dzienników, nnoszących się nad Śpiewam na- 
szych rodaczek. Obecnie włoscy recenzenci chwalą 
pannę Marję Mocenzeffi, Krakowiankę, która wy- 
stępowała w ubiegłym sezonie zimowym w ope- 
rza w Riece, Publiczność podczas połognalnego 
występu zasypała ją bakietami strojnemi w 
Bzarfy kosztowne, W jadnej takiej szarfie Towa- 
rzystwa nautjcznogo wystąpiła artystka nastę- 
pnego dnia w koncercie, czem wywołała ogromny 
entuzjazm, Teraz paona Mecenzefi udała się 
da Modjolanu, 
Winhausan, inżynier w Brunszwiku, wy- 
nalazi inaszgną parową, która za pomocą zgę- 
szczania i rozrzedzania powietrza w mgnienin 
oka zamienia wodę m lód. 

— Wiadomości literackie, naukowa, arty. 
styczne. 
Odbieramy następującą odezwę, którą 
chętnie drukujemy, popierając użyteczność wyda- 
wnictwa, którego dochód całkowity przeznaczony 
jest powiększyć zebrane sumy na oświatę ludową : 
„W tych dniach opuścił prasę zeszyt czternasty 
S1l0SOTA „Dziejów powszechnych*, których 
wydawnictwa podjęliśmy się w chęci przysporze- 
nia funduszów na oświatę ludową (gdyż cały 
czysty dochód, mający wynosić przynajmniej 17 
tysięcy złr, na ten cel jest przeznaczony) i 
wzbogacania literatury naszej jadam 2 najzna- 
komitszych dziel |'teratury nowoczesnej, 

Kałde nowe przedsiębiorstwo literackie u 
naa budzi obawy w publiczności, która niejedno- 
krotnie doświadczyła zawodn, tembardziej przedsię- 
bioretwo na tak wielkie rozmiary jak wydawni- 
ctwo blisko dwudziesto-tomowego dzieła; to taż 


w pierwszej chwili, gdy w roku zeszłym ogřoab 
liŝhy prospekt, bardzo wielu z publiczności mis 
brało nawet va serjo naszych ogłoszeń, puwsze- 
chną można było widzieć nieufkość, z czego ano- 
wu uiępinięszkali korzystać tak nieprzyjaciele 
oświaty jak i ci, którym tak poważne przedsię- 
biorstwo nasze było nie na rękę, i starali się 
nieufność tę spotęgować. Tylku czynem mogiiś- 
my odpowiedzieć na ta, i dziś gdy joł dwa spo- 
ra tomy, każdy około czterdzieści arkuszy druku, 
i dwa zeszyty temu trzeciego znajdują się w rę- 
kach publiczności, możemy śmielej podnieść głos 
i zaprosić szerszą putliczność do przyjęcia udzia- 
łu w prenumeracie. Sądzimy bowiem, že wszel- 
kie obawy o lus wydawnictwa, która najcięższą 
próbę już przebył , ustać powinny, tembardziej, 
Że nie możemy  uskarżać się ua maly udział 
publiczności w prenumeracie, i owszem, zwła- 
szoa w Galicji liczba prenumeratorów przeszła 
nasza oczekiwanie, a w samym Lwowie około 
200 vsób zaprenumerowało Szłosera, tak, że 
los wydaw ietwa został zapewniony. Tak wielka 
bowiem była potrzeba wyczerpującego dzieła 
„Dziejów powszechnych" w literaturze naszej i 
tak doniosły cel wydawnictwa! Wszelako, ża je- 
szcze posiadamy dosyć zmiczią liczbę egzempla- 
rzy i Że tylko umieszczenie „wałegu nakładu w 
rękach publiczuości, przyniesie pożądany skutek 
pod względem finansowym, radzibyśiny jak naj- 
rychlej widzieć caly nakiad rozkupionym, 

Potem co już dzienniki naszą tuk o samem 
dziele jak i o przekładzie połskim pisały, zby- 
tecznem byłoby mówić coś u zaletach dzieła. 
Dość przytoczyć tylko, że jednozgodne a bardzo 
poważue rozbiory podaly: Gaeta Narodowa, 
Dziennik Polski, Dziennik mód, Przegląd 
polski, Kurjer poznański, Kurjer warszaw- 
ski, Tygodnik ilustrowany, Niwa, Tydzień 
Piotrkowski, n może i ione pisma, które 
nas nie doszły, 

Warunki prenumeraty pozostają zawsze ta 
same tj, opłaca się z góry za ostatni kwartał 
wydawnictwa 2 zir, 10 c. we Lwowie, a 2 zlr, 
22 c. z przosyłką w Austeji, oraz za trzy kwar- 
taly biożące, czyli razem wa Lwowie 8 zir. 40 
C, % przesyłką w Austrji 8 zir. 88 c. 

Ktoby życzył sobie ułatwić tę wypłatą, 
może zuplucić tylko za ostatni i pierwszy kwar- 
tal 4 zlr. 20 c, we Lwowie, 4 złr. 44 c. z 
przesyłką, a następnie co miesiąc pobierać 
dułsze kwartały, opłacając przedpłatę kwartalną, 

W nadziei, Że publiczność życzliwie przyj- 
mie naszą odezwę, upraszamy ludzi dobrej woli, 
a pr yjaciót świsty ludu, tej najwałoiejszej 
dźwigni naszej, 0 zającie się propagiwaniem i 
zbieraniem prenuweraty, (Na żądanie dostarczymy 
prospektów.) Doświadczenia bowiem wskazuje 
nam, Że tam gdzie znaleźliśmy gorliwych pro- 
tektorów, liczba prenutmeratorów jest atosunkówo 
nierównie większą jak w innych miejscowościach, 
gdzie dotąd nikt nie przyszedł nam z pomocą, 
Drukująca się równocześnie lista prenamerato- 
rów jeat tego oczywistym dowodem, 

Poniewał na poczcie ginie dosyć znaczna 
liczba cgzsmplarzy, w razie nieotrzymania re- 
szytów należy reklamować listami nieopieczęto- 
wanemi i niefrankowanemi. 

Adres wydawnictwa: 
Lwów, 12. ul, Kopernika,“ 

— Dr. Zieleniewski, lekarz rządowy zakła- 
du zdrojowegu w Krynicy, zasrczytnia znany z 
wielu poprzednich prac piśmiennych, odnoszą- 
cych się do balneologii krajowej, wydał obecnie 
poważna dzieło „Rys balueologii powszechnej,“ 
Warszawa 1873 8° mała str. 379, w którem 
Ściśle naukowo opisane są wszelkie zakłady zdro- 
jowo kąpielne europejskie. O ile nam wiadomo, 
jestta tego rodzaju najpierwsze dzialo w litera- 
turze ojczystej, w którem obok umiejętnego tra- 
ktowania przedmiotu, widzimy po raz pierwszy 
obok siebie zastawione i rzetelnie nwzgłędnione 
wszystkie zdroje mineralna polskie, pomieszczone 
wo wlaściwych dzialach, jako grupy wód alkali- 
cznych, żelazistych, słonych, siarczanych itp. 
Oprócz wyliczónią wszelsich Źródeł mineratnych 
polskich, dr. Zieleniewski opisuje szczegółowo w 
swem dziela wszystkie zaklady zdrojowo-kąpielna 
ojczyste, istniejąca w Galicji, w Królestwia Pol- 
skiem i na Litwie. Niemały ich poczet mimo- 


„Księgarnia Polska, 


wotnie nasnwa nam przekonania, iż i ziemiom 
polskim nieposkąpiła Opatrzność tegu rodzaju 
darów przyrody, mogących być rzeczywisto 


Źródłem bogactwa narodowega, byleśmy je u- 
miejętnie spożytkować zdołali, 

Dr. Władysław Daiseaberg wydaje dalej 
piękne swe dzieło p.t. „Dzieje filozofii, prawa i 
państwa przedstawiona na tle dziejów cywiliza- 
cji.“ Zeszyt czwarty tomu Igo wyszedł przed 
kilkn tygodniami (Kraków, nakład autora, w 
drukarni Kraju) a zeszyt piąty niebawem opu- 
Ści prasą. Krytyki nieprzychylne o tem dzieła, 
umieszezo0e w pismach hołdujących tasterjaliz- 
mowi, w oczach umiejętnie a bezstronnie rzeczy 
biorących nie maja głębszej podstawy, Tygo- 
dnik Wielkopolski umieścił krytyką zawierają- 
cą niesłuszne zarzuty, napisaną raczej dla po- 
pisu jak dla dowiedzenia prawdy, 

— Dziennikarstwo węgierskie. Pierwszy 
dziennik w jęryku węgierskim wychodził w Wie- 
duin pod tytałom Magyar Hirmondo (Nowi- 
niarz węgierski), pierwszy jego numer wyszedł 
dnia 1. stycznia 1780 r, redaktorem był pa- 
stor Bath, który go dwa razy w tydzień wyda- 
wał in Svo i doszedł do cyfty 318 prenumara- 
torów. W 92 lat później, tj. w roku 1872, Wę- 
gry mają 167 dzienników i pism wydawanych w 
języka węgierskim, liczących razem 125,000 
prenumaratorów (czytelników można liezyć pięć 
razy więcej). Po roku 1830 Węgry miały tylko 
dra pisma polityczne w języku węgierskim. w 
Na: ię kiej pism 26, w 1847 r. 38 dzien- 
ików, pomiędzy temi sześć wielkich politycznych, 
w 1848 i 1849 przy nieograniczonej AGE 
prasy, liczba pism wzrosla do 80, z których 40 
zajmowało sią tylko polityką. W. 1850 wycho- 
dzić mogło tytko 3 dzienniki polityczne i 6 in- 
nych pism perjodycznych w języku węgierskim, 
ale już w 1866 r, liczba pism wzrosła do 31, 
2 tych 6 wielkich dzienników politycznych. Wę- 
gry są krajem wielojązycznym, oprócz węgier- 
skich zatem wychodzą tam pisma i dzienniki w 
inuych językach, a według urzędowego sprawo- 
zdania pocztowego stosnack tych pism jest na- 
stępujący: W języku węgierskim: pism wielkich 
codziennych pólitycznych 16 (z tych dwa po dwa 
razy na dzień), tygodniowych 106, przeglądów 
miesięcznych 53, razom 175, która razem liczą 
136.700 preunmaratorów (na poczcie, — proni- 
meratorowie miejscy w Poszcie i Budzie nie są 
w urzędowym wykazie podani; przypuszczają ję- 


daak, iż liczba ich na wszystkie te pisma do- | 
chodzi do połowy liczby pocztowej). Z tych 175 | 
pism, 104 wychodziło w Peszcie (w mieście li- 
czącem dziś do 150.000 ludności), a 70 wycho- 
dziło w 88 innych miastach i miasteczkach 
kraju. W języku niemieckim wychodziło 15 pism 
codziennych, 60 tygodniowych, 8 miesięcznych, 
razem 83, mających 97.000 prenumeratorów na 
potzcie, W slowiańskich językach: dwa pisma 
codzienne, 21 tygodniowych, 15 miesięcznych, 
razem 48, mających 30.950 prenumeratorów 
pocztowych. W rumuńskim języku wychodzi we 
Węgrzech i Siedmiogrodzie pism 11 mających 
7.800 prenumeratorów pocztowych. We włoskim 
języku w Dalmacji i okręgu Rjeka (Fiume) pism 
3 mających 2300 prenumeratorów. Wyrnodzi 
nawet jednu pismo po łacinie, ale to prawie nia 
ma abonamentów. Zatem w okręgu pocztowym 
węgierskim wychodzi w seeścin rozmaitych języ- 
kach pism 321, liczących 275.450 prenumeratos 
rów pocztowych, czyli z prenuneratorami miej- 
stowymi pewnie około 400.001). Dzienniki za- 
graniczne sprowadzone do Węgier pewnie nie 
mniejszą mają liczbę czytotników. Wyżej cyto- 
wane urzędowe źsódło donosi, Ž3 ta wszystkie 
pisma liczą 534 redaktorów, podredaktorów i 
stale płatnych współpracowników, «mianowicie 
węgierskie 303, niemieckie 143, łacińskie 66, 
rumuńskie siędmuaście, włoskie 4,  Znakomitsza 
i częściej cytowane pisma węgierskie tak: stoją I 
pod względem nakladu: Pesti Nuplo (dzienniO | 
peszteński), organ stronnictwa rząsłowego, Cy 

dzień wielki nrkusz folio z feljetonam 420k 

sgzomplarzy, — Közlöny (Monitor) urzędowo 

codzienny, 2500 egzemplarzy. — Reform, ur- 

gan oddzielnego odcienia rządowego, 1300 egzam, 

Hon, (znaczy kraj albo raczej ojczyzna), organ 

Środka lewej strony sejmowej, zułożuny w 1862 

a odtąd redagowany przóż znakomitego powieścio- «| 
pisarza węgierskiego Mnuryezo Jokaja, którego 

feljtony glównie wziętość temu pismu zape- 

wniają, 5500 egzemplarzy. Najwięcej egzempła- 

rzy ze wszystkich w Peszcie wychodzących dzien- 

ników ma wydawany w języku niemieckim Pe- 


(i 


ster Lloyd, istniejący od lat 22, redaktorem 
jest dr. M. Falk, organ stronnictwa Douka i 
pólurzędowy, który liczy 16.000 egzemplarzy. 


Drogi dzienuik niemiecki tejże barwy Unguri- 
scher Lloyd ma 8500 egzempl. 


— Wice-król Egiptu, który bawi się w me- 
conasa i protektora sztuk pięknych, teatru i lite- 
ratury, urządził sobie francuski teatr w Kairze, 
w którym też Broydziwacznie gospodaruje, Nie- 
dawno temn wskutek „najwyższego rozporządze- 
nia“ grano „Fornandą* Sardou -— w środku sztuki 
wicekról kazał przerwać przedstawienie a nato- 
miast zażądał szalonego kaukana. Stało się wə- 
dług woli — kochankowie, kochanki, dramatyczna 
matka i ojciec puścili się w wir tańca. „Wielką 
księżnę Gerolstein“ stosownie do rozkazu wica- 
króla grano w dzisiejszych kostjumach, co miało 
działać bardzo dostojnie, Miesiąc temu przed- 
stawiano offeubachowskiego „Orfeusza“; wice- 
król pojawil stę na ostatnią scenę ostatniego į 
aktu w bardzo dobrym humorze... Po żapadnię- 
ciu zasłony zażądał wice-majestat aby przedsta- 
wienie zaczęto da capo — artyści i orkiestra 
poczęli sią zżymać i odmówili, gdy im jednako» 
wok obiecano dać do podziału sumę 20,000 | 
franków, zaczęli rzeczywiście „Orfeusza“ z po- 
czątku. Najpooieszniejszem jednak w tej wice- 
królewskiej fantazji to było, że proponujący i 
plncący mecenas zasnął w trzeciej scenie trze- 
ciego aktu, chrapiąc głośno do samego końca 
sztuki, mimo głośnej muzyki i bałaśliwych bę- 
bnów. Autentyczne ?? 

—- Na wystawie wiedeńskiej znajdują się 
nader pięknej roboty szachy z kości słoniowaj, 
przedstawiające głównych działaczy z czasu 
wojny fraucusko- pruskiej, Podobieństwo, jak mó- 
wią, zachowane zostało wybornie, Dwa króle 
wyobrażają Napoleona i cesarza Wilho)ma, jedną 
królową jest cesarzowa Eugenia, a drugą cesa- 
rzowa Augusta, dwa laufry przedstawiają Gam- 
bettę i Thiarsa, dwa inne księcia następcę tronu 
i księcia Fryderyka Karola, konikami są Mac- 
Mahon i Chsnzy z jednoj, a Bismarck i Moltke 
2 drugiej strony. Wieże francuskie stanowią 
Strasburg i Metz, niemieckie zaś Rasztatt i Mo- 
guncja. Piony wy brażają rółue pułki wojsk 
obozów wojujących, 

— Wędzidło elektryczna wynalaz! Francuz 
Sidoau, ba:dzo skuteczne dla poskromienia roz- 
hnkanych koni, Jest ono sporządzone z metaln 
i ra posrednictwem drutów przez lejce prepro- 
wadzonych łączy się z małą balerją elektryczną, 
szczelnie zamkniętą i umieszczoną w powozie. 
Za naciśnięciem sprężyny, którą woźnica ma pod 
ręką, puszcza się tok elektryczny i konie naj- 
gwałtowniej rozhukane stają jak wryte na mioj- 
scu, rażone  niespodziewanem wstrząśnieniom, 
Kilka lat temu podobny hamulec wynalazł nie- 
jaki Krasuski, zamieszkały w Szwajcarji. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Ważne dla pszczelarzy. P. Bogalski 
wędrowny nauczyciel pszczelnictwa, bawi obecnie 
w okolicy Horodenki celem bezpłatnego naucza- 
nia pszezelnietwa, Osoby chcące korzystać z jego 
tamże obecności, zechcą się zgłosić u JW. pana 
Jazóba barona Romaszkana lub u gal. Stowa- 
rzyszenia sad. jedw. pszczelniczego w Kolomyi, 
Od galic, Stow. pszezęlniczego. 

Nowy niszczyciel pszenicy. Kupcy zboża 
zauważali na pszenicy rdzę pojawiającą się od 
pawuego czasu. Pszenicę tę poddali ebserwacji 
profesora Ferdyuanda Cohna, znakomitości euro- 
pejskiej, który nad nią mikroskopiczue robił po- 
szukiwania, Posznkiwania te uczonego Niemca 
niedoprowadziły do pożądanego rezultatu, dopie- 
To teraz dr. Maksymilian Nowicki, polski uczony 
dokonał rozbioru i ogłosił swe studjum w Czasie 
zkąd je wyjmujemy: 

„W Krakowskiem okazujo się obecnie psze- 
mica prawie wszędzie pożółkią, tak że już z da- 
leka odbija od zieleni okolicznej. Obsiadła ją 
rdza, przeciw której p, Seeling temi dniami za- 
cit w Czasie (ar. 124) posypywanie pól gi- 
psem. W numerze zaś 130 Czasu przypisują 
inny Korespondent pożółkniewie pszenicy szko- 
dwikowi, Nie wchodząc tu jednak w rozbiór tə- 
go, co je sprawiło podajemy tylko do wiadomo- 
ści rolników niektóre szczegóły o szkodniku wła- 
Śnie co w pszenicy odkrytym. 

Otóż nie jest nim żaden owad, lub jego gą- 
sienica, lecz robaczek w naukowem togo słowa 
zoaczenlu, należący do dzialu glist „Nematoda“ 
a rodzaju mątwika „Auguillula.* W Anglii, 
Francji, Niemczech, Szwajcarji i Włoszech znają 
go oddawna z uszkodzeń zbożu, U nas dostrze” 
Żono go obecnie po raz pierwszy przy sposobnu= 
Ści badania pożółkłej pszenicy. Mianowicie roz- 
partując ją rękami dla bliłszego  przypatrzenia 
się poszczegółnym źdźblom i krzaczkom, dostrze- 
żono przy ziemi okazy mniejsze od innych i 
jożto tylko w części jeszcze zielone, już też cułe 
złółkłe i uschłe a nawet zgniłe, Takie roślinki 
wyjęte z ziemi, okazały tuż nad korzeniem zgru- 
bienie w kształcie cebulki mniejszej lub większej, 
co znowu uaprowadziło ta myśl, žo je jakiś 
szkodnik zrządzić musiał, Jakoż rzeczywiście 
madcinając ostrym nożem te cebulki z boku, o- 
kazały one wnętrze wydrążone, a w niem po 
kilkanaści malutkich bialych robaczków („An- 
guillula“) w klębek pozwijanych. 

Po tem odkryciu przepatrzono łany pszeni- 
cy w różnych miejscowościach koło Krakowa i 
przekonano się, Że nie wszystkie mą jednakowo 
przez robaczka opadniąte, na jednym bowiem 
tylko z trudnością można było odszukać cebul- 
kowatych zgrubień, na innych znowu było ich 
więrej, a na jednaj niwie dziesięciomorgowej nie- 
mał na każdym okazie pszenicy. Od czegoby jo* 
dnak ta różnica zależała, to jest czy od wilgoci 
i położenia gruntu, gatunku pszenicy, czasu za- 
siewu, pognoju, czy tek że robaczek w jednych 
miejscach już opuscil cebulkę, a w innych je- 
szcze nie itp., ma to wszystko nie ma jeszcza 
doświadczeń, jak to ongi na razie było 2 nie- 
zmigrką, i trzeba dopiero rzecz badać, stwier- 
dzać. Również nie wiedzieć w tej chwili, czy rto- 
baczək sam z siebie się u nas rozrodził sknt- 
kiem sprzyjających mu wpływów klimatycznych, 
czy też w ziarnie pszenicy zakupionej sprowa- 
dzonym i przez jej zasiew  rozpowszechnionym 
został, 


Autorowie dzieł o szkodnikach gospodar- 
czych, jak Bauer, Curtis, Davaine, Taschenberg, 
Külm, Nórdlingor, Künstler itd., podają o roba- 
czku „Auguillula*, że znajduje się w kłosie i 
ziarnie. O tem zaś, co u nasdostrzeżono, to jest 
że o tej porze Biedzi nad korzeniem, Żaden z 
nich nie wspomina, którato okoliczność dowodzi- 
laby, że przebieg Życia tego szkodnika nie jest 
jeszcze zupełnie znanym i musi być jeszcze da- 
lej badanym, aby ostutęcznie można obmyśleć 
skuteczne przeciw niemu Środki zaradcze, Dalej 
opisują ci autorowie robaczka z pszenicy „An- 
guilllula tritici“ (Weizenalcheu) i onego z Żyta 
„Ang. vastatrix* (Roggonalchen) jako dwa odrę- 
bue gatunki, Obywatel p. Konopka z Mogilan 
zaś, niezmordowany w swych badaniach szkodni- 
ków gospodarczych, znalazł na Życie takie same 
zgrubienia nad korzeniem jak na pszenicy, któ- 
re to spostrzeżenia dozwala przypuszczać, że wy- 
mienione powyżej dwa gatunki są jednym i tym 
samym szkodnikiem. Tak wiąc nie wszystko 
prawda, 00 drukowane, ale i to jest jasnom, że 
napisanie książki o szkodnikach nie jest zada- 
niem łatwem, nie da Bię dokonać przy stoliku 
zielonym, czyniąc wyciągi z książek, lecz że do 
tego potrzeba długich i żmudnych badań w polu, 
samemu wszystko i dokładnie własnemi oczami 
widzieć i zrozumieć, a dopiero tak zebrawszy 
wątek do książki w kraju własnym, podać go 
innym. (Dok. nast.) 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 


handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 29. maja do 5, czerwca. 


Zboża. Pszenica 170 f, czętna biała 
14—15 zł., czelna żółta lub czerwona 18.50 
do 14 zł. 

Zyto 160 funt. najłepsze suche 8.25 
do 9 zł, 

Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 f. 
8 — 850 zi. 


Rzepak letni 150 f. 7.50 — 7.75 zl, 

Lnianka 150 f. 6,50—6,75 zł. 

Wełna 100 f. hando! mdły, 100—120 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, handel 
mdły 17.50 zł, na lipiec-wrzesień 18 —18.50 2l. 


(R.) Lwów, d. 7. czerwca. 1878. (Ze spra- 
wozdania tygodniowego Gazety Lwowskiej). 

Mimo giełdowych klęsk ożywił się handel 

drzewa w wysokim stopniu, a ceny zoacznie 
podakoczyły, W galicyjskich lasach, w których 
jeszcze przed 6 laty zbywano morg po 200 zł, 
sprzedawano w tym tygodniu morg po 360 zł. 
wyłącznie z prawem wyrębu. Mamy wiadomość 
o podobnej przedaży 200 morgów w pobliżu 
Chedorowa. Na granicy Galicji kolo Brodów 
wzmaga i utrzymuje się rozsylka drzewa opi 
łowego, budułsa i materjału warstatowego, j 
koteż dostawa materjałów dla kolei północnej 
Ferdynanda. Idą także z pod Brodów transpor- 
ta gontów do Lwowa. Z Bugdanówki, Gródka, 
Sądowej Wiszni wysłano znaczniejsze transporty 
rzawa okrętowego i warstażowego aż do porze- 
cza Sawy, Pomyślny stan spławn sprzyja tego 
roku flisom, a pierwsze wodne przesyłki stanęły 
już szczęśliwie w Gdańsku. Transporty drzewa 
głównie przeznaczone są dla marynarki pruskiej; 
m powszechnie spodziewają się w dwóch przy- 
szłych latach jeszcze żywszego handlu drzewam 
z Niemcami. 

Utrzymuje się zdanie, že ż otwarciem Ki- 
jowsko-brzeskiej kolei, ruch przewozowy w han- 
dlu drzewa ożywi się znacznie, z powodu trans- 
portów z Moskwy. Mieliśmy sposobuość porożu- 
miowania się z moskiewskimi kupcami z Odessy 
w tej sprawie i musimy zwrócić uwagę naszych 
właścicieli lasów na sposobność dobrych i zy- 
skówngch interesów; polecając ją bezinteresownie 
właściwym kołom, Połndniowa Moskwa nie ma 
ani drzowa, ani kamienia, Siły robotnicze rą 
tam nieliczne, drogie i bardzo uiewprawue, lue 
dność wzrasta, a tymczasem budowy nowe nie 
mnożą się dla braku materjałów, Gdyby więc 
pojedyńcze osoby lub spólki, oznajomiwszy sią 
poprzednie a potrzebami kolonistów i ludo, za- 
jely się budową drewnianych budynków, podjęły 
się ich konstrukcji w Galicji i przedawały ta- 
kowe w Moskwie — to z łatwością otrzymałyby 
za nie najmniej dwa razy tyle, ile koszt wyno- 
mił, a nawet powetowałyby sobie ceny frachtu, 
które zresztą od drzewa bardzo są mięrue na 
kolei odoskiej, 

Na dowód, że nasze uwagi nie są baz pod- 
stawy, przytaczamy, że już czyniono w Galicji 
takie zamówieala, ale niestety poleoomo je nio- 
właściwym osobom. Układy mie przyszły do 
skutku, gdyż strona, do której się udano, cheia. 
ła zaraz na pierwszem zamówieniu zrobić do- 
skonały interes, i Żądała całej zapłaty 2 góry, 
podczas gdy zaliczka połowy umówionej ceny 
byłaby wystarczała, bo pokrywałuby zupełnie 
koszta przedsiębiorcy. Dodamy jeszcze, że w 
Moskwie pilny i zdolny cięśla zarabia dziennie 
do 6 rubli (tyle co 9 złr, w. a.) i ża mimo to 
brak tam dotkliwy cieśli. W interesie krajowe- 
go przemysłu i naszego stanu robotniczego chę- 
tnie oświadczamy gotowość naszą do dostarcze- 
nia bliższych rad i wskazówek; nadmieniamy 
zaś już teraz, Że w Moskwie dachy według 
przepisów kryte być muszą cegłą, žo zatam wią- 
zania dachowe silniejszej potrzebują kon 
strukcji. 

Handel jajami ożywił się w ubiegłym ty- 
godniu. Około 1500 cetnarów tego artykułu 
wysłano z Galicji na Kraków da Pros, Z tych 
zapasów przypada na Moskwą więcej niż 700 
oetuarów. Kolej lwowsko-czerniowiecka bierze 
także znaczny ndziuł w tym dowozie jaj, Dowóz 
tego artykułu do Wiednia nie podniósł się 
jeszcze, 


Uposażenia filij banku narodowego idą ską- 
po, ale zawsze gdzieindziej stosunkowo nioró- 
wnie wyższemi sumami niż w Galicji; filia w 
Gracu dostała świeżo 200,000 złr., Line 100.000 
złr, Nadto udziela bank narodowy w niemieckich 
częściach Czech oddzieluego kredytu ryczałtowe” 
go niektórym instytucjom finansowym na popar- 
cie miejscowych interesów handlu i przęmysłu, 
tzego u nag nie czyni. 

Minister fiuansow węgierskich upomniał się 
u banku narodowego 0 większe uposażenie lij 
węgierskich i o powiększenie ich liczby. W mo- 
tywach pisze, że codzienne od Izb handlowych i 
ianych kół finansowych petycje w tej mierzę od- 
biera. Zyskają też Węgrzy niezawodnie czego 
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pragną, Czemu? u nas nie przychodzi do tego 
rodzaju ciągłych petycyj ? 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 sapi- 
rytns rafinowaty z anyżem stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filję w Brodach Asygnaty ka 

U 


owe: 
5, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ . 
OM 0 UD E> ° 
Tha n 


„SDA y . 


Wyciąg 2 dzienmika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 9. czerwca 1873. 
€dykta. Sąd obw. tarnopolski unieważnia 

zagubiony weksel na 43 zł. płatny przeż Igna- 
cego Krychowicza. Sąd pów. limanowski ustano- 
wił dla Walentego Szumilasa knratoram dr. Ze- 
lechowskiegu w sprawie pozwu wokslowego pio 
132 zł, 50 c. 

Licytacje. W sądzie pow. Kęty połowy 
realności pod I. 65 w Willamowicach w daiu 
23. czerwca, 21, lipca i 18, sierpnia r. b. 

Obwieszczenie. 04 29. czerwca do 8, li- 
pca br. odbędzie się w Ulaszkowcech jarmark 
na konie, 


Ostatnie wiadomości. 


Central-Waklkomitet der Ju- 
den Galiziens już rozesłał odezwy swe 
do żydów po miastach mniejszych, Wiary- 
godny korespondent donosi nam o treści tej 
odezwy, w której wzywają go, aby informo- 
wał się, czy tam może być wybrany żyd 
(jest to małe miasteczko, wybierające z kurji 
gmin wiejskich), a jeźli nie może być wybra- 
ny, to powinien starać się, aby wybrano 
Russkiego a nie Polaka. Stampiglia na tej 
odezwie jest, u góry: „Szomer Izrael“ w łuku 
u dołu: „Central- Wahlkomitó*, Podpis nie- 
wyraźny: Braun czy Bierer, zdaje się, że ten 
ostatni. Adresat proszony jest w tej odezwie, 
aby przybył po bliższą instrukcję do Lwowa. 

Pismo to dostał adresat na początku 
czerwca. 


Podaliśmy wczoraj wiadomość, iż na 0- 
statniem posiedzeniu centralnego komitetu 
wyborczego zgodzono się jednogłośnie, 
iż w razie gdyby urzędownie Wahlkomitet 
Żydowski poczynił jakie kroki, . dążące do 
porozumienia z komitetem narodowym, to 
propozycje podobne należy wziąć pod rozpa- 
trzenie. Jesteśmy dzisiaj proszeni donieść, 
Że wczorajsze sprawozdanie Dziennika Pol- 
skiego z przebiegu tego posiedzenia było 
najfałszywsze. Ani przeciwko porozumieniu 
się, ani przeciw wzięciu pod rozpatrzenie 
wniosków Waklkomitetu, gdyby je poczy- 
niono, nikt z członków komitetu nie ERZE 
czał Się. 

Również nieprawdą jest, 
Tolski doniósł o celu i przebiegu posiedze- 
nia komitetu składek na oświatę ludową. 
O cofaniu powziętej uchwały co do przezna- 
czenia składek komitet nie myśli i rozprawy 
o tem nie było. (Ob. pow.) 


Z Madrytu d. 8. b. m, donoszą: Pi y 
Margall, powołany do utworzenia nowego ga- 
binetu, wskutek zawziętej rozprawy na zgro- 
madzeniu kortezów nad nominacją ministrów, 
cofnął przedłożoną listę. Zgromadzenie u- 
chwaliło jednogłośnie dać wotum poprze- 
dniemu gabinetowi i zatwierdzić je w urzę- 
dowaniu. Ministrowie Figuerasa przyjęli na 
nowo mandat. 

Przy drugiem czytaniu budżetu na rok 
1874 parlament niemiecki uchwalił pozosta- 
wić w budżecie wydatek na utrzymanie po- 
sady posła przy kurji apostolskiej, zwłaszcza 
gdy Bismark oświadczył się za tem w inte- 
resie ewentualnego nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych z kurją. 

Jeden z banków lwowskich, który od 
trzech tygodni się chwiał, lekwiduje w sku- 
tek upadku wiedeńskiego Wechsler banku, 


co Dsiennik 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Peszt d. 10. czerwca. Węgierska i 
kroacka deputacja regnikolarna zgodziły 
się wczoraj na wszystkie punata ugody, 
wyjąwszy cztery drobniejsze różnice. Ban 
kroacki ma być mianowany przez mo- 
narchę za kontrasygnaturą węgierskiego 


Nadesłane. 


prezydenta ministrów. Z dochodów Kro- 
acji pozostawiają Kroacji 45 pre. na wF 
datki krajowe. Koncesjowanie kolei żela- 
znych pozostawiono sejmowi węgierskie: 
mu Węgierska deputacja regnikolarna 
zleciła podkomitetowi swojemu,  sformu- 
łować orędzia w sprawie tej ugody, jako 
odpowiedź na elaborat kroacki. 

Belgrad d. 11. czerwca. 
było dwóch delegatów tureckich, 
stosownie do życzenia 
odebrać haracz serbski. 

Rzym 10. czerwca Agenzia Sie- 
fami zaprzecza wiadomości, pruskich ga- 
zet, iż między kardynałem Antonelli'm 
a hr. Andrassym toczyła się korespon- 
dencja o odbywaniu konklawe na gra- 
nicy austrjackiej. 

Berlin 10. czerwca. Lekarze do- 
radzają cesarzowi wstrzymania się od 
wszelkich czynności i zachowania się w 
zupełnym spokoju. Wiadomość, iż kan 
clerzu, ks. Bismarka, cesarz przyjmo- 
wał, jest mylog. 

Wiedeń d. 10. czerwca, Spęd wołów 
wynosił dzisiaj 5.172 sztuk. Targ był lichy 
Płacono 31 złe 50 ct., a najwyżej 33 — 38 
złr. 50 ct. — Widoki na przyszłość złe, z 
powodu zbyt wielkich spędów. 


Krsysstefowiez 
Caffe Stirbósk, Leopoldstadt 


Prey- 
ażeby 
rządu serbskiego, 


Przyjachali do Lwowa à. 10. czerwca. 

Hotel Europejski. P. hr. Polityło z Rro- 
dów, M. Borges z Morawy, W. Scharley z 
Strzałki, P, Sahajdakowski z Mieczyszczowa, W. 
Woliński z Osicina. 

Hotel Langa: J. Conta x Przemyśla, F. 
Romański z Ciemierzynca, F. Smoleński z No- 
wik, J. Haas z Czerniowiec, J. Ischa z Pragi. 

Hotel Zorza. St. hr. Krasicki z Bachurca, 
M. Popoff z Moskwy, E. Hohendorft z Byszowa, 
F. Langenberg z Hanower, K. Ochocki z Bia- 
łobożnicy, W. Ochocki z Kalinowszczyzny, H. 
Wiśniewski z Dobrzan. 

Hotel Angleiski. J. ks. Puzyna z Alba- 
nówki, J. Buchowięcki z Piaucza, N. Janiszew- 
ski z Krzywogo, M. Bardecki z Józofówki, M. 
Kratochwil z Wasylowa, J. Hummel z Odessy, 
L. Vierazm z Berlina. 

Hotel Krakowski. 


L. Dango z Moskwy 
H, Witowski 


z Dłużniowa, St. Wysoczański z 


Rozhurcza, K. Jaskólski z Krakowa, 

Hotel Kuhna: 
Jatosławski z Postumyty, W, Jordan 
W, Papara 


A. Deboli z Królestwa, Q. 
z Krako- 
Płocki z 


z Batiatycz, W. 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 


z dnia 40. czerwca 1873, 
godzina 10 minut 560 przed południem, 
Akcja kred. 268.—, Anglo-austr, 198.—. 
Umonsbank -— „—, Vereinsbank —,—, Kolej 


Kar, Lodw, 220,—. Kolej połudn. 184,—, 
Franko -austr, -— „ Baubank 120.—, Losy z 
roku 1860 — .—. Tramway — .—. Staats- 


bahn ——.—- Napoleondor 8.89, Rnbel papier. 
—,— Usposobienie: Żywsze. 
Z dnia 10. czerwca 1878. 

godzina 9, minut 20 po południu. 

Wiedeń. Axcje franko aust. 104,—. Wę- 
gierskie kred jt. 139. —, Anglo-austr. 194, — 
Unionsbank 146,—, Kolei Karola Lud, 218,—. 
Kolei siedtniogr. — . Kolei połudn. 185.— 
Kolei Alola, 159.-—, Kolei Elżbiety 223.— 
Kolei Lw.-czerniow. 140.— Węgier. Nordostb. 
123.—, Vereinu-Bank, 77.—. Kolei Rudoit 
158.50. Węgiersk. Ostóahn 96.—, Qal, indem- 
nizacyjne 74.50. Losy z 1864 ro:n 1338,—, K 
szyckowoderteryskiej 162 —. Baaku obrotowa, 
158—, Losy tnr 68.—. Bautank-=Actien 130 
—. Kolei państwiwej 331,—, Banku związ. 
195-—. Wiedeńskiega Bauverain 50.—. Hyp. 
Rent. Bank 40 —. Usposobienie: dość stałe, 
p M 


Nadesłane. 

Piwowar, posiadający chlubne świadectwa 
śwego zawodu, który przez lat 11 pełnił obo- 
wiązki jednego z kierowników w browarze w 
Szwechacie pod Wiedniem, następnie świetnemi 
obietnicami złudzouy, przyjął samoistną posadę 
w jednym 2 tutejszych większych browarów, z 
którego produkowane piwo zyskało powszechne 
uznania, życzy sobie przyjąć posadę samoistnego 
piwowara w jednym 2 większych browarów od 
1. lipca r. b, Wiadomości na listy pod adre- 
sem W. G. nr. 26, jakate} na ustne zapytania, 
udziela administracja Gasety Narodowej. 

manerer 


Wszystkim cierpiącym sapewnia sdrowie i siły bes lekarstw i kosztów 


Revalesciére du Barry 
z LONDYNU 


Usunięcie wszalkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą dalikatwej potrawy zdrowia: Revaleu 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, amniajsza najmniej 60-krotaie wydatek u 


środki medyczne. 


75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcharza 


itd. potwierdza skuteczność tego środka. 
Certyfikaż Nr. 64,210. 
Szanowny Pa 

głem ani czytać ani 


isać, czułem nieustanne nerwowe 


Neapol, 17. kwietnia 1862. 


ja, W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie, Nie mo- 


drżenie, drączyła mnie bezeenność i złe trawienie, 


iz powodu rozdrażnienie norwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wazelkie środki; 


w rozpaczy zacząłem uływać pańskiej „Reraleaciery*, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji 


mogą Bogu 


c 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciereć zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i pè- 
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarsystwie. — 4 najwyższą wdzięcznością i prawdziwym azacnukiem. 


Certyfikat Nr. 65.810. 


Śledemnastoletnia córka moja, w skutek zatiz 
cy le 


drażnie nerwów, zwanę tańcem św. Wita, 
poradą pewnego przyjaciela zacząłew JĄ 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał pe 


ony 
karmić 


Nonyechateau (Wogezy) 23. 
mania fankcyj KRE, 

atze zwątpili o jej wyleczeniu. 
„PRarajeaeióre*, 
U kwe wczaaja a 
ewątpili, dziwią się, widząc ję silnom, owialam | tupojgje sdroWom, 


Margrabia Bréhan 5) 
rudnia 1862. 
strasznie na roz- 
Od czasu, kiedy 2e, 
ke: dalon wwigetkich wniąjunye 
Wiry + sdruwiu i Aysu waga doza 
Merila moor w dyalaj 


', cjerpia 


kar >t 


Rewalescićre au Barry POZNA jest ad mięsa, i oprócz tego oszczędza wiącej nik 50 razy ewoją cen 


na lekarstwach. 


ena w puszkach biaszanych za pół funta L zt, 60 o, za funt 2 zł 50 c. 
5 fonty 4 zł. 50 cs 6 funtów 10 zł, 12 funtów 20 zt, 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach 
60 c. i po 4 zł. BO c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. ŠO c, 24 filiżane 
20 c, 48 filiżanek 4 zł, 50 e, w proszku ma 120 filiżanek 10 zł, na 288 flit 20 zt 

GŁOWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et comp. Wallfischga 


o 2 

2 zt 
Da 976 liż. 36 zt 
e 8, jakoteż wszędzie 


w porząduych aptekach i sklepach korzennych, Skład wiedeński wysyła też Rayalescióre swoją za przekazem 


lub pobraniem pocztowam. 


Ajencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: n Franciszka Reissa, c. k. aalinarnego 


aptekarza, 1 u L E. Bulnówicza w Braduch: n M. 


8, Fransona 


G. Gritnspanna, aptekarz pod złoty 


orłem, wCzerniawcach: u Alta, c. k, apt. obw. iu Ignacego Schnirch; w Grazm u braci Oberranz- 


meytr; w Kołomyi: u J. Sidorowica; w Krakowie: u Józefa „radz yńkiego ; 
lasoha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F- 


Zygmunta Ruckera aptekarza, u 


iotra 
a Karola Sębubntha, n Juliusza i 


a Jakóta B 


wa Lwawie: u 
W. Królikowskiego, 


ora, W Linzu: uF. M. v. Haselmayesru Erben: w Penzcie 


m Józefa v. Török; w Pradze: u Józ. Firsta: w Przemyślu u Edwarda Maob, lskiego; w Rzosze 


wie: u J. Schaitiora et Comp; w Tarnapaln 


u A. Morawetza } dr. A. Bnche'ta a k. aptoka obw 


Tarnowie: a A Tezczyna apt. pod Anidłam i u W, T. A, Wielogórskiego. 


| Mego Maszyn parowych, zarządzający od dłuż- 
| b baś 


gurnips prawdziwy angielski, 


— 


Subjekta 
i, wng 


Aistit Szanowng Publicznoś 
= świeży transport a własnej i 
Twazorzędnych fabryk 


KWIATÓW PARYZKICH. 


tzególniej do wszelkiego 
pełzaju ubrań wiosennych 
„Adam wielki wybór. 
broei jap, moje tak pod wzgłędem ich do- 
ów,,, | UMiarkowanej ceny wytrzyma 


> £ najdoskonalszemi wyrobami 
a wystawie wiedeliski 

z prowineji uskutecź 

„last, Upraszając o wyrażenie w 
i rodzaju kwiatów, ich kolor 
2128 4--4 

są stałe. 


©, i 
"ad w handlu moim 
ko A ZO 
towny hs większą ilość ustępują sto- 


L. K. TOŁOCZKO , 


Lwów 37. ulica Halicka, 


Gorzelnik 


4 kauej 
i wktyczne wiadomości posiada- 
Ak najdokładujej obeenauy z prowadze- 


teon 
X czne i yy 


l pierwazorządnemii gorzelniami. pa- 
IE > Wiel, Ks, Krakowskiem i Szłąski 


moj 
Kotząjje od $ 


ORYZWANE | 


James SMITHSON, 


R NESE 
Ż07 sw 5 ONUN 


[4 F 
w 


pe a =— 
A = 
| „Magister lub Asystent 
Ro 


Yer 


aweu. Bliższe szczegóły u J. Be! 
u” Lwowie. EN 


PAPIER RIGOLLOT 
„ musztardą w liściach 
do Binapizmów 
abaia 

eynna 
PE ian 


"zyjęcia powyższe stanowi i 
„BU APIER ud RIGOLLOT, który 
rawil 


rue Vieflle dù 


v Lwowie w aptece P, Miko- 


, pśrskowie w aptece J, Truuczyński 
wat 4 ulina f 
Halicka, A 
wybór | 
OBUWIA 
* najlepszych materjałów 
zagranicznych, 


Oznanip_w aptece dra Manki 
ina 
la dam mężczyzn i dzieci 
| 7" conach najpr zystepniejszych. 


r . 
wielki 
wlasnego wyrobu 
kim RN obstalunki wykonują się w krót- 


ją osobom. 


4 młyn o trzech kamieniach 


|| porsdnik dja meżczyzn 


Ja tiay miesiące zajęcie w aptoce w 


F 


zepe białą okrąchą idluga(Seierni ankę) 


otrzymał świeży transport i poleca 


Główiy Skład Nasion 


TEOFILA ŁUC 


Podajcie szczęściu rękę! 
Jako kerzystne t trwale przedsiębiorstwo, 
pólecm niżej podpisany nujnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 
dozwolone i poręczone wielkie 


w ilości 2 milionów 161.480 tal., których 
pierwsze ciągnienie już na 
dniu 18. i 39. czerwca r. b. 
się rozpocznie. 

"Tylko wygrane będą ciągnione 

Glówne tracne sz: 800.000, 200.000, 
100.000, 75.000, 50.01%), 46.000, 2 po 30.000, 
26.000, $ po 20,000, 5 po lowu, 6 po 
12.000, 13 po 10.000, 11 po 8.000, 12 po 
8.000, 32 po 5.000, 65 po 3.000, 204 po 
2.000, 413 po 1.000, 412 po 500 mark, itd. fi 
w ogóle 43.800 wygranych, które w 6 od- 
dzialach stosownie do planu gry w ciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnione zostaną. 

Za nndesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach anstrjackich rossykam cale ory- 
ginalne łosy po 8 złr. 5O ct, półlosy po Ł 
zły, 76 ct , ćwierć losu po B0/ct. £ wape- 
wnieniem rzetelnej usługi. 

Upraszamy powyższych losów nie uwa- 
żać ża promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los, Plan gry dołączonym zostanie do ka- 
źdego zlecenia darmo -- zań wszelkie wy 
grane obok urędowej listy ciągnień prze- 
slane będą natychmiast udział majapym 
2407 8-8 

Zeclize się więc każdy wprost i z zau- 
faniem udać do 


Juljusza Herza, 
Staats- kffecten Handlung in Hamburg. 


W Biłee Królewskiej a 


ost. poczta Barszczowieo, jast 


nowo urządzonym kanale, każdego czasu do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość w Zarąytzie eko- 
nomieznyru w miejscu. Pośrednictwo nie będzie 
uwzględnione. Hi 


Whunio wyszło 33 wydanie sha- 
wnej i pouczającej książki 
Der persönliche Schutz, 
żdego wieku przez |! 
Tnurentius. W okładce spieczętowana. 
Tywiąckroć doświadczone rady i leczenia 
(20latnie doświadczenie) 


w przypadłością oslabienie 


plci węzkiej z powodu ssnogwałtu i zbytk 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ- 
garni. Wa Wieduin u Carl Pohan, Woll- 
zeile 20, Cena 30 ct. 
Od maśladowań i wyciągów z tej książe 
tı w obrzydłych brosznrach pod tytułem 
dfreund, Sellsterhaltung i tym po- 
osobliwie oł pism bezwstydni 
lających i bojacznych nakładuch, 
ga wię. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego 
aurentius 
0 anat. patalogicznemi 
ami stalorptowemi, opatrzonego pie- 


ęcią wydawcy, 
UAA Moje dzieła przetłumaczone w 
jezykach (na duński, szwedzki, rosyjeki i 
ki) które również nabyć nożna w księ 
l. EL. 2120 4-12 


Agronom, 


ukończony uczeń szkoły Czerniechowskiej, peł: 
iniący dotąd przez dwa lata obowiązek ekonoruaj 
rzy wiekszem gospodarstwie, PoE chln-| 
li świadectwa i mogący mieć pig kng reko 
mendacio, życzy wobie przyjąć obowiązek od 
1. lipca w swym zawodzie. 2466 3— 

Blidsza wiadotność pod adresem: Jh. 
w Kozlowie, ost. p. Milatyn nowy. 


ii 
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ezani 


dowo 


| 
2 


Dla życzących sobie t 


ek takowych. 


skiego, 
w Ser i 


jem Elisen 


Zapytania i 


Żaden środek nie moża iść w porówanie z 
kalurós, kok. CC ką naczyń o 


ctywszego 
sanohot' 


kasal 
chowych prue. (ronaki 
piersiowe wszelkiego 
Środek ten dia cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
wáród specyfemych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- 
Sklad główny w Paryzu u P. BERTBK 24, rne des eoles; w Brodach w apieco 


P. KULLAK; we Lwowie w apiece P. MKOLAŚCA; w Krakowia w apiece P. J. 
U CZYNAKIKGO, W POsnuńiw u D Mastretta. 


pomieszezony bowiem został 
właściwe władze. 


Jedynie prawdziwe we Liv 
Zygmunta Ruekere , 8, 
Sternlieb. W Drohobyczu u p. A. D Żapnik. 
W Skale u p. Szymona 
u u p. Zygm. 

W Baligrodzie u p. 
sławiu u pana A 


razen z Sdniowem 


S4 ct. 


56 
97 


żę, 


2 osby 22 złr.; 
W» 


Przyjmują się także zamówienia n pomieszkania wszelkiego rodzaju i 
na każdy przeciąg czasu. 
Księgarnia F. H. RICHTERA 


jeneralna Ajencja dla 
la przejazdu i mieszkan 


aliej 


Chroniczne cierjienia pluco 


chrypki, sknfuły it. p. 
łatwe i pewne ce wyleczenia! 


Do Pana Jana Iloffa 


liweranta nadwornego skład centralvy, 
Wien, Kolowniriug Nr. 3. 


Stoosz 11, lutego 1873. Poniewa} paiskie piersiowe cukierki słodowe przy chroni 
cznych cierpieniach płuoowych, dobre skutki wyrkrają, upraszam o dalsze przysłanie mi pięciu 
b A Jan Hasse, lekarz miejski. 
Lassing. Proszę przysłać mi z pańsioh wybornych wyrobów słodowych, ponownie 
18, buletek wyciągu słogowego i 12 funtów cekolady slodawej 
pańskich wyrobów, moją świeróroozną ohrypkę, chcę się jeszcze undal tyin sposobem wspo 
magać, tosząc, że przez dalsze używanie wróę do dawnego mego zdrowia. y 
Henryk Kiebner, nauczyciel, 
Nakl 7. stycznia 1873, Upraszum o pouwne przysłanie mi 12 pudełek proszki czo-| 6 
kolady słodowej, którego używam + korzyścią 1 dzieci, przez biegunkę t skrofuty na zdrowiu% 
podupadłych. y 


"F 


F. Volny, 


A, Belsera , S$, Markiewicza 


W Skolu u 


CE 


qgowi i 
amsona Mei w u p. 
Fe 


Kąpiele Koenmgsdorfi-Jastrzemb 


w górnym Szląsku. 


Pierwszorzędny zdrójzolowy zawierający wsobie jod i brom. 
Otwarcie pory kąpisłowej 15. maja r. b. 
Według urzydowego nanśnin król. rząłowego kolej 
icze to zdrojowisko moża być zmpe: 
Ile w Kreuzen: 
Zabezpieczonu się pod 
im ze wszechmiar zadosyćnezynionem vędzie, 
zamówienia na mieszkanią wody 
przesyłać do lnspekcji kąpielowej. 


ina ie 


zgłądem urzączen 


TE TWE 


(PASTA ı SIROP z KODEINA 


™ BERTE£ w Paryżu. 


nieoceniony w począt 
rodzeju, 


naturalny bez niebez 


Waa plac Hotel de Vil 


stał otwarty 


pomieszkauia po zniżonej cenie. 


odwrotog. 


niony, dla pa 
zołądka, po- 
czenia białych 


Waltera A. Wood'a 


w Nowym-Yorku 


„New: Champion“ dniwiarka złr. 455 
Patentowana kosiarka . . „ 295 


łączą największą moc z lekkością 
pociągową i elegancją. Polce 
my je, ręcząc za najlepszą Użyteczność 
i największą trwałość. lustro- 
wane cenniki i świadectwa znakomitych f 
rolników przesyłają się darmo i opłatnie, 

Prosimy o wczesne zamówienia dla 
prędkiego dostarczenia; 


nych i aptere p. Piotra Miko-| 
ptekach pp. Beisera i Ruckerń ; 
W obudwu aptekach pp. Józef: 


skiego | erdi, Aug. Gallego i Endi 
1835 26—28 


J Drylowniki i konne grabie ze stalowemi ze 


A. MACKEAN 


Przetrząspczę do siana, szerokorzutno sie 


nych fabryk. 


Medal Towarżystwa Nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ŻE SIWIZNĄ! 


MELAROGOGENE 


Wyhorne farba do włosów 
Pa DICQUDEMARE w Paryżu i Rouen. 
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, m kolor 
F pieczeństwa ilu ciała. Farba ta bszwonna 
od wszelkich No tego rodzaju dotąd używanych. Wabryka w Roum 
e, 47. 


We Lwowie w aptece pana Mikolasoh, i w handlu 
skiego, w Brodach w aptece pana Kullak i w głównych el 


zaklad siarczanych kąpieli W Szkle, 


przy samym gościńcu murowanym janowskim położony, 0 4%, mili 
od Lwowa a dwie mile od stacji kolei Kamieniobrodu odległy, zo- 


z dniem 20. maja r. b. 
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, co dla przyjemności 
i wygody Szanownych gości kąpielowych jest potrzebnem, 
Chorzy zaopatrzeni świadectwem ubóstwa dostaną kąpiele i 


Na wszelkie zamówienia i zgłoszenia franco, wyseła podwody 
do stacji kolei żelaznej Kamieniobrodu i udziela objaśnień pocztą 


Zarząd Zakładu kąpieli siarczanych 
w Szkle; poczta w miejscu. 


w Krakowie, przy koleji. Generalna ajencja i skład : 
Lakomabile 4 młocarnio z patent, ramami żelnznemi Robey'a & Bo. w Linkola (Anglia). 
Tartaki | maszyny do obrabiania drzewa Sam. Worśsam'a & Comp, w Londynie 
wlasnogo wyrobu 
iki, mtocatnie z kierateta i ręczne, wagi decy- 
malne | do bydła, młynki do czyszczemia rbožu i t. d, z najstyoniejszych specjal- 
24 


A. Mackean & Comp. Filja w Krakowie. 


We Lwowie przyjmują zamówienia pp. Krasicki, Kraiński i Spółka. 


1814 46-02 


jest skuteczniej: 


alanter, KS trzy żoów- 
ładach perfum. 


2308 3-3 


bt 


a utem odjeduej osoby tylko 48 — 
'ylko pomieszkania, będą książeczki kuponowe na 4 4 8 
dni z miezwyktemi prołekcinemi bonami po cenie: 


4 dni 1 osoba 15 zlr.; 8 osoby ca zlr. 
ar , 104 


ukwiny centralnego biura wystawy świa 
w Wedniu, która takje na wszelkie zapytania 
z prowincji odzotną pocztą odpowiada 


Utraoiwszy przez używanie jp 


wwie u panów Piotra Mikolascł 
W Załeszczyka 
W Przemyśla u p. M. Koziow- 


skiego w Wrocławia! 
postawione 
uelle w wyższej Hawarji. 
kiemukolwiek nczęsz- 


mineralne i zgęszczoną zołę nałeż: 
lod Tar P 


wyzszym na uśmierzenie Z 


f przy placz Halickiml. 14 obok Kiauku hipotecznego. 
Podróż do Wiednia i napowrót z Sdniovem mieszkaniem tylko 37 zł. 84 c. 


dO ` 
TU © a 1 p 
Wystawa swiatowa 1873. 
jl ye jieniezne JW do. 11., 21. i 28. czerwcu 5, g. 5n: rano odchodza poriggi wyst. Świą 
losow anie pieniężne te Lwowa i kosztuje podr 
mieszkaniem i przewodnikiem 7 prtekcyjnemi bonami — jak następuje 


UI. klasa 1 osoba 46 zir, 
A 75 „ 68 „ a zatem odjednej osoby tylko 37 złr. S4 ent. 
18 


| 


vsobneima po- 


| 
78 
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SIISII II F 


lekarz prakt. N 
X 


bnp C 


Mojžusza Lipschütz 


6 milionów 653.700 mark. 


monety, pieniądze papierowe, marki listowe i weksle, 


KKKKMAUMAMKAKMAMKMAONAMAMAAKAAA BA! 


Pasy maszynowe, najlepszej jakości, 

Sukna berrardyńskie i bundy, tudzież 

Skór różnych gatunków, Rozolisów i Likierów utrzymuje 
skłąd komisowy z fabryk Alfreda hrabi Potockiego. 


m jąguienin przez paistwo urządzonego i zegw. 
będą roz: E Tożowapia pieniężnego: zagwarantowanego 
Pierwsze ciągnienie na d. IS. i 19, czerwca. 

Loterja ta zawiera następujące wygrane: 300.000 mark. == 120.000 
dalej 200.000, 100.000, 75.000, 50.000, 40.000, 2 po 30,000, 25.000, 
.000, 3 po 15.000, © po 12.000, 18 po 10.000, 11 po 8,000 12 po 
000, 32 po 5.000, 3 po 4.000, G3 po 3.000, 204 po 2.000, 3 po 1.500, 
2 po 1,000, 412 po 500 itd, 

ały los oryginalny kosztuje 3 zł, 50 
Pół losu oryginalnego p ie 
Ćwierć losu „ B: 


ct. 
m 


wawatia 


2521 1—1 


Luois Wolff, 


Bank- und Wechselgeschaft, Hamburg. 


Na kupuo losów możus przysłać wszelkiego rodzaju 


000001 


Ila z onnal 
sat" rare ieaeni 


| Magazyn Stroj ów Damskich 
ZYGMUNTA STEIF 


ułiea Jagiellońska Nr. 2 
poleca 
wielki wybór KKostiumów 
gotowych wełnianych, kretonowych, 
, Ecri, Zarzutki. Mantyle, Kaftaniki 


wełniane podług najnowszych żurualów 


MF" po cenach bardzo przystępnych. 


„A 


2354 4—7 


Bareżowe 


OYWAMAWAKAIIEKK 


p. Chiel Potuwohi 
B, Korbla. W Jar 


ze słynnym 


dc- 
i na irrytacyë 


Rat- 


me” | 


kslarskim, 


„ Norymbergu, u p. J. M. Werthheimber. 


AKCŁAJ LECZNICA! .... 


dla osób 
na umysł i nerwy cierpiącycych 
w Kowanówku pod Obornikami, 


w Wielkiem lisięstwie Poznańskiem, 


przed laty L8tu przez Dr, Żełaskę założony, obecnie pod przewodni- 
ctwom Dr. Zelaski i Dr. Karczewskiego powiększony, według zasad 
postępującej sztuki lekąrskiej urządzony i w wszelkie możliwe wygody 
zaopatrzony, przyjmuje każdego czasu chorych z zagranicy na kurację. 

Pomyślne skutki jakiemi zakład tutejszy chlubić się może, za- 
wdzięcza on nietylko używanej w nim połączonej duchowo-cielesnej 
metodzie leczniczej, ale nadto śŚcisłemu pożyciu chorych z rodzinami 
lekarzy zakładu. 

Bliższych 
udziels na żądani 


egółów dotyczących mianowicie warunków przyjęcia 
listownie lub drogą telegraficzną 


Dyrekcja zakładu. 


Dr. Żełasko. Dr. Karczewski. 
Tajny radca, 


e © F 

p s 
(0. k. uprzyw. kolej Dniestrzańska. 

Zapadający dnia 1. lipca 1873 półroczny kupon obligów pierwszeń- 
stwa c. k. uprzyw. kolei Dniestrzańskiej, wypłaconym będzie we Wiedniu po 
7 złr. 50 et. wal. austr w srebrze efektywnie, lub też na żądanie zgłasza- 
jacych w walucie bankowej z doliczeniem ażja podług kursu dziennego, 
w Niemczech południowych po 8 zł. 45 et. poł. niem. wal, zaś w miejscach 
talarowych po 5 talarów od sztuki, a mianowicie: 

w Wiedniu, przy kasie głównej Towarzystwa I. Nibelungengasse 1. 

„ Berlinie, w niemieckim banku „Union.* 

» Lipsku, u p. H. ©. Plaut. 

„ Dreźnie, u pp. M. Schie, spadkob. | l 

„ Frankfurcie n. M., w niemieckim banku wartościowym i we- 


2519 1—38 


Wiedeń w czerwcu 1873. 


Rada zawiadowcza 


(Przedruki nie będą placone.) 


HANDEL 


MAKSYMILIANA CARO- 


w Krakowie ulica Kanonicza Nr. 125 


polota 


PORTLAND CEMENT 


gips, tekturę i smołowiec do wykladania podlogi, 


Asfalt, farby olejne tarte wszelkich kolorów. tarba da- 
chowa czerwona, Amoniak (Schwefelsäure), kości mełte. 


L 6050, 


Ogloszenie 


Bi gorzolniach otrzymać produkt zupełnie 


wolny od nieprzyjemnaj woni (faze) w dy: kKumy s Handel Porcelany, Szkła i Galanterji A pteka W. Balicach 
stylarniach zas tak czysty. aby nie tylko był Kazim. Lewickiego stacja kolei Medyka poczta Szechynie) odbę. 


zdatny do najdelikatniejszych likworów ale, czyli X k w jednom z mniejszych miast Galicji de 
nadto i do pachnideł — obowiązuję się na wo Wi all wa Lwowie ol. Trybunalska Nr. 6,  |sprzedania. 2616 1—? ana ile: aja i U RZ : 
zwanie listowne pod adresem: Ajencji krakow- ino mleczne. poszukuje Bliłsze Wiadomość w Adm, Gae. Narod. |wolna licytacja koni, krów, owiec, twf c tal powszechny we Luuwóf 
skiej wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Tar | Jedyny obecnie znany środek w suchotach SUBJEKT ————— A infe j GAR PCA p p gany, Ja świeć 
nopolu, wykonać praktycznie w każdej gorzelni|| płacnych, gruźlicy. w nietycie oskczelów, aze iuforwacje udzieli każdej chwilijtrzebuje enaczną ilość masła 
i udzielić sposób postępowania mego za przy-|| żolądka i kiszek, niedokrewności, blednicy, Droad imeli 

3522 1—1 rhian 


Rządca ekonomiczny KARSTA AE anen moren ja dm 
sło do zbyciy, zechcą się 26189% 


zeywcu i lipcu do Zarządu recati 


szpitala, który po sprawdzeniu m 2 
oh, 


Btypnem wynagrodzeniem. osłabieniu nerwów itd. Zamówienia pi 


Józef Koitas. mują apteki p. Mikołasza kk jum NBP (17 OPR nżą-2 | 
I 2 wszelkie cierpiaiu|+ wieku średuim, wolny, który w ostatnich i 
==kWRA! Hi | nerwowe jedne ow: stach zarządzał majatkiem w W. Ka. Krakow: Koncertowy for tepian 
IWIIALATII 1i ustępują po uulskiem, w każdej gałęzi gospodarstwa postępo- !oskonuałej konstrukcji, z angielską mwe- 


Dr. Henryk Zathey ŻZZZE=| 


Imion, 


z > * pigułek anti-newralgijnyoh Dra- Cromier. Stul|wege praktycznie uzdolniony, obeznany dokta-] iya piy w Ę A przeważenin masła; za każdą 
j ź k KE aylu w aptece p. Levasseur, rue dela Bu- [dnie z manipulacja lasową , mèyúska i tarta-| Danika, z drzewa palisanidrowego, 2 9 
c. k. notarjusz R Czter y po oje = nale, 10 = - w Krakowie w anteca p. Tratozn- kowa, teoretycznie i praktycznie uzdotniony|szerosą płytą metalową, z poczwórnem|*€ natychmiast ugodzoną D of 
i obrońca w sprawach karn., w kuchni m dugi ple, Nr, 12|akiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodaa n/w gorzelnictwie , mogący zł ol 451 
podaje do powszechnej wiadomości, że przenie- Wios: Kradjękio, mriw 1. Ipa — “p M. Knljaka — we Lwowie w nptece p, A SE n N git zagranicą odjnowodu odjazdu, z: słuszną cenę do 


Z Zarządu szpitala powsgechił | 
Lwów d. 30. maja 1873. 


À p H 4 iętr iki r; i klndach ru P i 
zion z Podhajec, otworzył kancelarję swojąj $ Pod Ne. 10. cuta pierwsze piętro osan Mikolasch, W Warszawie w sktn od i y d A E E ARutkowaiN od 
okoji i kuchnia, od 15. sierpnia di cia, |ja tecznych. pp. Ford. Ang, Gallego iLd-| Zapytania pod litera! . B. Lwów Nowy| `P! , przy y Kurkowej po 

w Brodach. pokoili kuir E a r E T E 1810 14—8 (Swiat. ma Bajkach Nr. 4. 2000 2—3  |liczbą 3 na I piątrze. 2613 3 - 


Pinga węgiersto-oliyjska klej elama. 


OZKŁADU JAZDY. 


złożyć parę set złr.jżelaznem wiązaniem, kapitaster, jest | 22 2 


Od dnia 10. czerwca 1878 będzie ruch pociągów mięszanych na części przestrzeni 


Przemyśl-Łupków 
Lesenye-Mihalyi-Homonna 


wedlug niżej zamieszczonego rozkladu się odbywać. 


f 
Rozklad jazdy na przestrzeni Hemonna-Mezó-Laborcz-Tumel wchodzi w życie z dniem otwarcia ruchu tej przestrzeni 
które osobno oglszonem będzie. 


ROZKŁAD JAZDY: m 


4 Legenye-Mihalyi aż do Tunelu jako pociąg mięszany Nr. 
od Łupkowa do Przemyśla jako pociąg mięszany Nr. 6. 


1. I. III. IV. klasa 1 0. IM. kiasa 


Z Przemyśla do Łupkowa jako pociąg mięszany Nr. 3 
od Tunelu do Legenyc-Mihalyt jako pociąg mięszany Nr. 11. 


1. IM. Il. IV. klasa 


l4 Pociąg mieszany 4 


Pociąg mieszany 5 


Stacje 1. N. M. klasa 


min. j czas_|godz.| min.| czas godz. | min. | _czas 
Przemyśl (Restanracja wyjazd 8 34 |przed poł. | — | Legenye-Mihalyi (Restauracja) wyjazd 7 44 | w nocy s= 
Hermanowice (przystanek) 5 9 22 8 54 - | 0: | Velejte (przystanek) d 8 $ » g a 
Niżankowice.  - 5 9 | 88 è 9 | 10 27 | T. Terebes-Galszec n 8 | 54 » E 
Dobromil m IAE deei P riar = 4a | Bamócz e  - 5 + "atag ha SB 
At: # z przyjaz 43 » 10 15 .8 aqgy-Mihaly D . * > 
M (Restauracja) wyjazd 10 53 - 10 25 6.5 „ni (przystanek) . | 1 a 3 E: 5 
*Starzawa (przystanek) 11 15 é 10 47 12 rmezó s a p 
Krościenka . ; A ENS TNES TA "4 el” | prgieó | sio |), e = 
Ustrzyki j Za PZTS (LR ATE sma e LU wyjazd | 11 | 30 ar | 
Olszanica » r 1 10 7 12 | 42 |po połudj| 98 | Udva (przystanek) » 11 45 n o 
tukawica-Lisko » 4 53 » 1 25 E 106 | Koskócz - - 12 20 n Ś 
Zaluż . che Ą 9 P ARAT : 11» | Radvany - R r e "A £ 
k ; zyj I M | rzyjaz 5 * r 
Zagórz (Restauracja) WA 2 | 50 A s 7 » 180 | Mezó-Laborcz (Restauracja) i bagig ale: 3 aA 
Mokre (przystanek) s 3 | 29 > KE || 144 | Vidrany (przystanek) é 8 | 50 À Śl 
Szazawne . . " 4 — n 8 8 || 157 Tunel (węgierska strona) | przyjazd 4 45 rano g z 
Komańcza 5 4 57 A E || — — przejazd — — — = 
Łupków | przyjazd 5 52 rano Ę = r al! | wyjazd ń g przed poł 8 E 
— przejazd = — — "+= 8 omańcza . » Ee 
Tunel (węgierska strona) wyjazd 9 — [przed poł, -ara Bu Szczawne . x 11 26 » Ej 8 
Vidrany (przystanek) » 9 56 z E z 4, | Mokre (przystanek) Ę e A 4 aS 
" + przyjazd 10 TO «es a ; przyjazd po połu 
i (Restauracja) l wyjazd 1 52 3 a 3 4 Rak (Restauracja) wyjazd 12 ii k I 4 W nooy. 
advány $ > 5 r 9 ałuż . - b ŞS 
Koskócz . > 12 23 |po poład, = | 7a | Łukawica-Lisko 1 29 s 1 46 w 
Udva (przystanek) . M 12 51 Ę A o 90 Olszanica - J 4 2 12 +4 2 29 y 
przyjazd 1 6 " PRE 111 | Ustrzyki - 5 3 5 ” Ga 32 k 
Homonna r wyjazd 1 | 26 M | 122 | Krościenko . ° 3 | 34 , 3 | 51 » 
Örmezð .  . à - n |= > cz sf 13, | *Starzawa (przystanek) peh : m ; s 17 M 
ST m MENETO: ZE | | omin mamn . Pee Eja > ae 
Banicz , 4 2 | 57 $ Fs 157 | Dobromil s 5 3 5 5 | 20 n 
T. Terehes-Galszócs A 8 | 28 p Na 17, | Niżankowice : ; 5 | 46 , 6 2 | rano 
Velejte (przystanek r ` 4 11 4 = 8 19a Hermanowice (przystanek) n 5 5% |, 6 10 R 
Legenye-Mihalyi (Restauracja) dojazd 4 26 F Š A 193 | Przemyśl (Restauracja) . dojazd 6 13 |więczoremj 6 29 ż 


Na przestrzeni Przemyśl-Eupków chodzą pociągi według zegara lwowskiego, na przestrzeni Tunel-Legenye-Mihalyi zaś według 
zegara Peszteńskiego. 


* Równocześnie (10. czerwca 1873) zostanie przystanek „Starzawa'” dla ruchu osób i pakunków otwartym. 
Wiedeń w maju 1873. 


© 
Dyrekcja. 
a =- 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządam A. Skerla. 


m ZD ZEE A AO a 
Wydawca, właściciel i odpowiedziałny redaktor Jan Dobrzański. 


